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Lwów — Wtorek dnia 30 Styczne Rok 1900,«

W y c h o d z i w  riir p o w sz ed n ie
0 godzinie 3 po południu z datą dnia

następnego.

Prcnrmerati z przasylKą pocełJwa wynosi:
w kraju i A ustryi miesięcz. 2 k. 20 h
w W iem czecti........................3 _
w iiinych Państw ach . . 4 — ”

a zmianę adresu dopłaca się 40 
O p ła tę  n a le ży  u iśc ić  rów nocześn ie  z ż ąd a  

n iem  z m ian y  a d re su
1 rBDunisrata wb Lwówki miesięcznie 2 k 
Numer Irsz-uie w e L w o w ie  •. . 8 h. 
na p r o w in c j i ................................12 h.

Numera z poprzeiinich ilr.i po £0 h.
W sze lk ie  D O N IE S IE N IA  P R Y W A T N E

0 z a rę c z y n a c h , ś lu b ac h , w ese lach , n ab o żeń ­
s tw a c h  żało b n y ch , p o g rzeb ach , o p isy  u c z t
1 z ab aw  p ry w a tn y c h , re k la m y  d la  ba lów , 
odczy tów  i  k o n certó w , sp isy  sk ład ek , d o ­
n ie s ie n ia  o z g u b ac h , z n a lez io n y ch  p rz ed ­
m io ta c h  i  t .  d. po  1 k  od  w iersza .

p o l i t y c z n y ,  s p o ł e c z n y  i l i t e r a c k i .

przyjmuje wyłącznie : 
ijencya dzienników SokaWskiego weiLjriwii

PŁisaz Ilau sin au a  1. 9 .
Ceny ogłoszeń;

Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy:

triersz petitow y albo jego miejsce 2C h.
x*v.. c;ri t>n'j<iciii - og-rooieniacti: 

tłustym petittm  za każde słowo 4 h 
tłustym garmondem „ „ 6 h,
korSp- prywatne „ „ 8 u.

■..:c->< if!5 pa trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia:' wiersz petitow y albo1 ie-

go m iejsce  ............................*;G h.
Reklamy pc kromce wiersz petit. 1 k.

Ogłoszenia ns cr^is numeru 
mapierwszej stronicy wiersz peti- 
° w y ..................................... CO Ł.

Pzis 44* 
Jutro W

ŚW, M ^ tyn y  P, 
iw. P iot'a  Nola«ki 6D

Aft»rt»zya Pr. 
Makarya

Adres Redakeyi i AdmoUAracyi:
Lwów, ulica Sykstuska I. 45. N aczelny R ed ak to r i W ydaw ca: L U D W I K  M AS Ł O W S K I . W schód słońca o g, 7 m. 40  

Z ach ći _ _ 4  dl 49
llługośó dnia gcdziD 9 m, 9 
ProyDyło dnia od wczoraj 2 m.

Czas odnowić przedpłatę I
Prenum erata w ynosi: 

jtliesiecznie 2 M. 20 h, 
H wartalaie 6 60 „
Półrocznie 13
Rocruie 2 6

20
4 0

Z »  z m i a n ę  a d r e s a t  d o p ł a c a  s i ę  4 0  
h a l e r z y .

Adm inistracja „Frzeglądn'4.

Stan rzeczy w Anglii.
J u t r o  ro w p o c z y n * . s i ę  * » s y a  p a r l a m e n t u  

a n g i e l s k i e g o ,  z w o ł a n a  o  p ó ł  " H f s l ą o e  p r ę d z e ; , ,  
n i ż  z a m i e r z a n o ,  p o n i e w a ż  e u p a ł k i e  s i ę  w y c z e r ­
p a ł y  k r e d y t y  n r  w o jn ę ,  a  s k ł a d k i  p r  j l i o z n o io i ,  
o h o o ia ż  b a r d z o  o b f i te ,  n i e  w y s t a r c z a j ą  n a  p o ­
g r z e b y  o o r a i  w  ę Ł s z e ,  w  m i a r ę ,  j a k  r o ś n i e  a r -  
m i a  b r y t a ń s k a ,  w a l c z ą c a  z  R o e r a m i .  f i p o d * " «  
w a n o  a ię  w  L o n d y i d e ,  t a  d o  1 6  l u t e g o  B u l l e r  
z d o ła  u w o l n i ó  L a d y s m l t h  i  j e g o  s n u z ę ś l iw i  
c  e r a c ;  «  z m u s z ą  B u e r ó w  d o  u s t ą p i e n i a  i  a n ­
g i e l s k i e g o  t e r y t o r y u m  w s ł .  d z ie ,  g d z i e  yu" 
z n a j d u j ą  s i ę  n u  n i e m , w t e d y  w ł a m i e  m ia ł o  
n a s t ą p i ć  s w o ł a u i e  p a r l a m e n t u ,  p r z e d  k t ó i y m  
g a b i n e t  s t a n ą ł b y  j a u o  z w y o i ą z o .  a u e p u t o w a n .  
j u ż  s a m i  o r z e k l i b y  o  d a l» « y o h  lo s a o h  o b a  b u -  
e r s u i o Ł  r e p u b l i k ; b y ł a  o o z j f w i io i e  n a d e ,  - ia ,  
a y w io m .  i w ła p z o z u  p r z s j  n a d e r  j z n y  o b ó z  
, d ż y n g c i» i , ó w “ , c j y i i  p a n b r y t a h e z y k ó w ,  t e  p o d  
ó w ia ż e is  w a r s n i e m  o s."‘g i ę t y c h  s w y o ią « tw  
p o  t a k  d ł u g i c h  n i e p o w o d z e n i a c h , o b i e  i z b y  
ł a w o tu ju  z a b ó r  r e p u b l i k .  Ł e o z  o m y l i ł y  r a c h u ­
b y ,  J e n e n  B u l l e r  d z i a ł a ł  z a n a d t o  p o w o l n i e ,  
c a ł y  t y d z i e ń  s t r a c i ł  n a  n r z e  z u o e n i e  s w e j  a r -  
m i .  n i p r a w e  s k r z y d l e  b o e r a k i e j  p o z y o y i ,  a  ju." 
■ k a ż d e g o  p o d r ę c z n i k a  s t r a t e g i i  w i .  l o m o ,  ż g  
- u  *a n i e b e z p i e c z n e  o k r ą ż a n i e  n i e p r z y j a c i e l a  
d a j e  d o b r e  r o z u i t a t y  t y l k o  w t e d y ,  g d y  j e s t  
w y k o n a n e  n i e m a l  z  b l y s k a w u z m ,  o h y ż o io i ą .  
J a k i k o l w i e k  b ę d z i e  k o n in o  w y  p r a w y  B u l l e r u  n s  
o d s i e e z  L a d y e n .  t h u ,  d z i ś  u ż  -  - s z y ^ o y  r a r i t a -  
r z y s o i  z g o a n  e  u t r z y m u j ą ,  ż e  a n g ie l s k i -  * r m i*  
m a r n o w a ł a  k r r s t y ś c i ,  j a k i e  d a j e  d o b r z e  k o ­
t k u , ,  r u c h  o k r ą ż a j ą c y .  N a w e t  z i m n i  A n g l i o *  
z a o z ą L  s i ę  n i e c i e r p l i w i ć ,  c a ł a  - i e m a l  p r a s a  c d -  
W r»  ił  s i ę  o d  g a b i n e t u ,  k t o r e g o  u r z ę d o w y m  
d o n ?  is s ie n io n  z  „ o a t r u  w o i n y  p r z e  i t a n c  w i e r z y ó ,  
p i e n i ę d z y  z a b r a k ł o ,  a  w  d o d a t k u  a d m i r a l i o y a  
z a c z ę ł a  d o i  u a y .ó  Btę  n r ę d s ń e g c  z - . t w i - r d z e n i *  
p r o j e k t ó w  n  w y n a r e k i c h .  w - w o ł a n y c h  p o w i ę ­
k s z e n i e m  i  > ty w o j e n n e j  w  N ie m  c z e t  u  i  F r a n ­
c j i .  J a k  w i a d o m o ,  w  t y o h  d w ó c h  p t ń s t w s o h  
p a r l a m e n t y  n i e b a w e m  u t w o r z ą  s w y m  r z ą d o m  
1 l o s a l n e  k r e d y t y  n a  b u d o w ę  n o w y c h  p a n c e r ­
n i k ó w ,  p o o z e n  z a r a z  m i n i s t r o w i e  m a r y n a r k i  
p o c z y n i ą  z a m ó w i e n i a  w  w p , r s z t a t r o h  o k r e to -  
W y o h , a  t e  w a r s z t a t y  w n e t  p o c z r  , d o  s i e b i e  
Z f T s z ą d  ś c i ą g a ć  n a j l e p s z y c h  m a j s t r ó w  i  c z e l a ­
d n i k ó w .  W i ę c  ż e b y  - n g i e l b k i c  w u r s z t u t y  m o ­
g ł y  * a t r 7 j m a ć  p r z y  s o b i e  t y c h  p r a c o w n i k ó w ,  
p o w i n n y  n . e ć  p r w n o ś ć  ż e  b ę d ą  m i a ł y  r o b o t ę  
—  ' o t o  d l a t e g o  a n g i e l s k a  a d m i r a l i o y a  n a g l i  

z a t w i e r d z e n i e  ej m ł y n a r s k i e g o  p r o j e k t u ,  
k t ó r j  o b e jm u j e  b u d o w ę  n o —y t h  p a n c e r n i k ó w  
Ł o s z t e r r  s i e d m d z i e s ię o i i i  m i l i o n ó w  f a n t ó w  s z t e r -  
l in g ó w  o ż y l i  m n i e j  w i ę c e j  m i  H a rd e , i  e z e i i i u -  
■ et m i l i o n ó w  k o r o n .  Z  t y o h  t e d y  p o w o d ó w  
i* * e b h  b y ł o  k o n i e c z n i e  p n y ś n i e s z y ć  z w o ł a n i e  
Parlamentu.

I  o to  j u t r o  r z ą d  p r z e d  n i m  s t ą n j ę  j a k  
^ i n o w a j o a .  T y l e  i  t f b a r d z o  z m  e n i ł o  s i ę  
r a e o z j  w  o i ą g u  o z t e r e c h  m i e s i ę o y !  K i e d y  e  
W r z e ś n iu  z a m y l  , ła  s io  s e s y a ,  r * ą d  w y s o k o  
t r z y m a ł  g ł o w ę :  z a  s o b ą  m i a ł  ś w i e t n o  z w y c .ę -  
H tw o  n a d . d e r w i s z a m i ,  z d o b y c i e  S u d a n u ,  z n a ­
k o m i t y  u k ł a d  z  F r a n c j a  o  A f r y k ę  p o d z w r o ­
t n i k o w ą  p o  w y g r a n i u  s D r a w y  o  F a s z o d ę ,  k o n ­

t r a k t  z  C h i n a m i  o  n i s z l i o z o n e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  
w  t e m  p a ń s t w i e ,  w r e s z c i e  —  p a s e m  w o jn ę  
z  T r u n s w a a l e m ,  a l e  t ą k ą  p a w n o ś o  z w y o i ę s tw a ,  
ż e  p a r l a m e n t  u c h w a l i ł  p o t r z e b n e  k r e d y t y  1 
s p o k u j n i e  r o a p o o z ą i  i b r y e .

A  t o n ^ r  D e r w i s z e  o c k n ę l i  fcię, a l e  j u ż  
p o d  k i e r o w n i o t w e m  n i e z m i e r n i e  f» L  ty c z .*  e j 
s e k t y  m u z u ł  a ń b T .  s e n u s n o h ,  k t ó r y o h  w ó d z  
B a b * h ,  m a j ą c y  s w ą  s t o l i c ę  w D l  i r a b u b i e  r 
l i b i j s k i e j  p u s t y n i ,  g ł o s i  w o j n ę  ć w ię t ę  z  A n g l i ­
k a m i  n a *  .  t  w  E g i p o i e  i  j u ż  z a j ą ł  c a ł y  k r a j  
■ W ad a i ; F - a n o y a  p o s u v a  s r  e  c o l o - u a l r e  o d -  
d z  a ł y  w  g ł ą b  d o l i n y  r z e k i  N  „ . ’n  i  j u ż  a ię  
z b l i ż y ł a  d o  w e w n ę t r z n o - a f r y k a ń s k i - g o  m o r z e ,  
z w a n e g o  j e z i o r e m  C z a d ,  a  r i ę o  n o ż e  p r z e t n i e  
t e  o b s z a r y  p r z e z  k t ó r e  A n g l i a  z a m i e r z y ł a  
p r z e p r o ś  ń d z u  s w ą  s a e r y d y o n a l n ą  k o l e j  »  K a p -  
s z t a d t u  d o  A l e k s u a d i y i ; w  O h i n a o h  z d e t r o n ' -  

, a n o  s p r z y j a j ą c e g o  A n g l i i  oei r r a ,  o o  p o a o -  
b n o  s i ę  s t a ł o  p r z y  r o s y j s k i e j  i  f r a n c u s k i e j  p o -  
m o o y ,  a  c o  n i e z a w o d n i e  z a k w e s t y o n u j e  a n g ie * .-  
rkib k o n t r a k t y ; w o j n a  % T r a n ^ w a a l e m  w y p a d ł a  
d o t ą d  f a t a l i r e ;  a  w  d o d a t k u :  w  I n d y a o h  s r o g i  
g ł ó d  i  p o d n i e c e n i e  u m y s ł ó w ,  w  A » y i  M u ie j* » o j  
b u d o w ę  h o l e i  o d  m o r z a  M a r m o r a  d o  B a g d a d u  
w z i ę ł y  N ie m c y ,  —  w  K u s z k u ,  t u ż  p o d  K e r a  
t u m  a f g a ń s k i m ,  s t a n ę l i  ż to s y a n i e .

Tak J ę  pomyślni dl A nglii dobu zmie­
niła na pełną trosk i złych prseozuó.. P  idobno 
gabinet zażądt, aby do zipełnego rozwikłania 
' rszystkich tych spraw nie poruszono iołi w 
parlame^oie, lecz żeby tylko aohwalono kredy­
ty. Tak ezęsto się robi, gdy do rządu m ajaizby 
zupełne zaufanie, ale t e n s  jest inaoz-j. Wódz 
stronniotwa ra d y k a ln ie  Ltbouohere zwołał jś  
na naradę, na której uohwalouo domagaó Isię 
nieuwłcuznego zawaroia pokoju z Boer-mr oraz 
zamianowania parlamentarnej kom iiyi dlt zl u- 
daoia ■ działalnośoi m inistra kolon:) han berła- 
iua, gubernatora kolonii Kapskiej M>ln®ra, n a ­
czelnego wodza Woiseleya i (JSoyia Rhodesa. 
Nieliczne radykalno stronnictwo niem ot* prze­
prowadzić w parlamencie tyoh wnioskó*, ile 
oto st*je mu do pomooy świeżo aułożona „liga 
rozjemcza", którą utwrorzjł wybitny czlone‘e 
whigów p. Courteney, pozyskawszy ao1 kon?vte- 
tu oentrzlnego słynnych uozor’ ob i polityków: 
B ry‘ha, Ł -rb e ria  Bpeino«ra, H‘»r irona, obu 
synów Glad8trne’a, I orlaya, lorda Ooleridge i 
wi**lu innych równio wybim ych w angielek’em 
społeczeństwie. Program tej lig i ten. się różni 
od programu radykalistów, że nie domaga cię 
ono. nieawłoozoego zawarcia pokuj u, ponieważ 
niepowetowane dotąd k ljsk i rozdrażnimy Angli 
ków, którzy u raż a ją  za konieczno 1 naprawić 
swą renuiaoyę wojenną. Natomiast liga uznaje 
prarro 3o ‘rów ao zupełnej niepodległości i ty l­
ko ż ą la  od nich, aby dąwali prawa obywatel­
skie każdemu cudzoziemcowi no pięciu lata ih 
pobytu w kraju, a zatem stawia 'Wąrufiki, k tó­
re przed wojną ofiarowywał sam Kruger W  
gruncie rzeczy znaaiy to, że — zdan m hg ' 
rozjemczej — nie ma po oo toozyó wojny, 
zwlaszoza po nowej angielskiej alęsoe pod 
Spions Kopem, o której piszemy obobno,— ohy- 
bz, t e  boerskie p retensje  znacznie się powięk­
szyły, ale o tem wiemy tylko tyle, iż urzędu­
jący w Europie, abawiąoy teraz chwilowo w Ber- 
m 1 j , dyploi .atyozny przedstawiciel hoercki p. 
Leydr p r z y p u s s e z - , ,  że Transwa*1 zażąda 
zwrotu ziem, zagarniętych przez Anglików da­
wniej prawem kaduka, u są tu akm ie zawiera­
jące złe to i brylanty w okolioy Kimberleyu.

Ta się przedstawia usposobienie um y­
słów w Anglii w chwili otwaroia parlamentu. 
Za poaojem przemawia wielu, jednak licznieji . 
i  potężniejsi są ci, którzy bądź dla interesu 
oaob;Łtego, bądź w imię panbrytaństwa, zwane­
go w Anglii dżyngoizmem, przemawiają za 
prowadzeniem wojny do upadłego. Moae ~eduak

ostatnia klęska złamie 'oh energię. Dowiemy 
się o tem z pierwszych rozpraw w i urlamencie.

Bój pod Spions-Kopem,
i e 1k a  i  M a ł a  T u g b l a  -■ o b i e  d o ś ó  s z e ­

r o k i e  i  w a r t k i  a —  t w o r z ą  c o ś  p o d o b n e g o  d o  
y i d e ł ,  o  t y l e  r o z w a r t y c h ,  ż e  między n i e m i  

l e ż y  d z i e w i ę o i o - k i l o m e t r o w e j  s z e r o k o ś c i  k l i n  
z im n i  p ł a s k i e j  i  m o u z a r o w iA e j .  P r z e z  M a ł ą  T u -  
g e i ę  p r z e s z ł a  a r m i a  B u k e r a  1 7  b  n  i  z a r a z  
s ię  o k o p a ł a  na l e w y m  jej b r z e g u ,  p o d  w i o s k ą  
S p r i n ę f i r l d .  B r H e r  zi o ż y ł  t u  s w ą  K w a te r ę  g ł ó ­
w n ą ,  p o c z e m  b f - y g a d o m  j e n e r i ł ó w  W a r r e n a  i  
v\ ^ o ę j a t e  k a z i  s z t u r m . ^ w a i  p r z .  j ś o i a  p r z e z
W i e l k ą  T u g e l ę .  O p - r a o y ą  t ę  - r y t o n a n o  2 U b .  m .  
( w  s o b o t ę )  w  d r - ó o h  m i e i m a c h ,  p o d  w i o b a a i . i  
T r i  aa.* a .  i  . j t | k. o ve r s .  j d d a l o n e in f  o d  s i e b i e
0 ośrn kilometrów; następi ie  zaś po utarezkaoh 
w niedzielę 21 b. m. Boerzj, cofnęli się na 
p: r r s z y  nagó-ek, podobny do zopioy siana, 
a zwany Spions-Kopem. Dokoła tego pagórka 
wznoszą się spadziste loiany płasko wzgórza, 
po którem  już jak po stole drogs prowadzi do 
niedalekiego Ladym»ithu. Aby się dosW  ni 
płaskowzgórze, trzeba konieoznia prze; :ó prze* 
Spions-Kop, ponieważ ne ten pzgóre zygza­
kowato wspina się jadyna droga. Innej nie ma 
5 naprędoe zrobió jej nie m o’;nn bo całe pła­
skowzgórze urywa «■ nugle, k k b y  ibrus, zwi- 
sająoy zi stołu. Tylkc tu i ówn.zie z iyoh 
pionowych ścian wyrastają olbrzymie skały — 
wyborna zasłona dla sttaeloów.

W ięe o Sp ^ne-Koj saozeto walozyó 
w niedzielę wieozorem. Nieprzerwane b: wy 
trw ały w dzień i w nooy cały pomad^u łek
1 wtorek, poo^.em w nooy na środę jenerałowie 
Vvarren i W oodgate rozporządzający razem 
i idynastom tysiącam i wojska, wykonali szturm. 
Był on a*dzwy ;zaj k; wa ~y i skończył się 
zwycięstt, eia Anglików, W  Londynie zapano­
wało radośne uniesienie. Jenerał Buller posu­
nął nnprzód swą kw aterę główną do wsi Sper­
mami Fiirm  i posłał W rm n o w i ieszoze 17 
dział dla wzmoomti la zdobytej pozycji, będą- 
o»> klucaem do Ladysmithu. Gałą średę An­
glicy wznosili na niej wały z brył kmcien- 
nyoh — a  Boeruw nigdzie nie było idaó. 
Anglicy byli najlepszej myśli, zgromadzili się 
na pagórku, aby o s ńoie prędko sforsować 
krótką pochyłość za Spions-Kopem i węiść na 
płaskowzgórze, jkąd  -bak lomdalekc dc L s- 
dysmithu, że widać go jak  na dłoni. Lecz za­
pomnieli om. że kubek r kubek tak  co.mo po-
(iąpiJt Boerowie pod Modder B iver i pod Go- 

loal'* jrgiem : ustąpili, aby niisprzyjaoiel skupił 
się na zajęte" pozyoyi, a potem wrócili, żeby 
go wytępić. Nastaua noc se środy na czwar- 
teK — i oto wszytkie urwiste skały, otacza­

n e  Spions-Kop, roz^^ieoky się ogniem : to 
Boerzi znozęli ustrzeliwać angielską pozyoyę, 
a strzelali nadzwyczaj celnie, bo na długo 
przedtem dokładnie >.ymi jrzyli wszystkie od Le- 
głośoi. Nietylko ich bomby raziły Anglików, 
ale ginęli oni pod pad&jąoymi wałami, które 
sami wznieśli z granttowyok brył. Byohło 
rs-ystJrie ioh dziada opadły z roztrzaskanych 

law et i umilkły, a wtedy zewsząd jak  la­
wina ipadli na nioh Boerzy — i zaczęła 
się walka n?j bagnety, a  trw ała do śu itu .

Z  jsdynasto-tysięoiiuego oddziału "Warre­
na i W oodgate zostały ienc niedobitki, a po­
nieważ cała armie Bulleru liczy*. 20 tysięcy, 
więc niema w niej teraz więoej nad połowę 
tej s"ły, Buller znów cofnął swą kwaterę głó­
wną ku brzegowi Małej Tugeli, do wsi Spring- 
field, skąd do Londynu rysia! raport zaczyna­
jący dię od s łó w : „Z ubolewaniem donoszę 
o ciężkiej stracie "Warren. \  W  tej bitwie 
nginął jenerał Woodsrate i — podług ongiei-

skitś depeszy — prawie 20C ofioerów i żoi- 
ni rzy wedle zaś Drukseiskiego telegramu 800 
zrbitych, a 1500 rannych. Sądzimy, że ostatnie 
cyfry są jeszozo za małe.

Strejk. —  Insynuacya.
Pi*?zą nam z W irduis, 2R stycznia:
Po łow ie sooyalistyczni w B idzie  państwa 

podpisi li wszystkie wnioski, dotyczące oskarłe- 
nia uiinistiów .i powodu naduśyoia § 14, wy­
stąpił; z wnioskami usunięcia tego para r a  a 
raz na zawsze z kunstytuoyi, w Izbie i w ko* 
misyi gło 'wali także za ouuośnemi wniosaaKi 
ian- stronnictw. Należało rtąd  wnosić, żeso- 
eyoliśui są nieprzejednanymi u^zeoiwnikami § 
14 i pod żadnym warunkiem nie oswoją się z 
ogromną władzą, akiej on dostarcz* każdooze 
snemu rządowi. "Wniosek tak i choć oałziem lo- 
giozr y, okazał się mylnym. Dziś bowiem głó­
wny organ socyalaej dem okracji Arbeittr Z ń-  
tt-ng wzyr- rząd, aby na podłUwie § 14 go 
w y r o w a d  ' *.  8 - | o d z i n n ą  - d o b ą  p r a ­
c y  i k o p a l n i a c h .  Non olet! Katonizoa 
soeyałnej dem okracj.  nie jest “dolny oprzeć *ię 
poi isie upodziewanegc pożytku. Także s lo ja l­
na Jemokraoya grtow a przyontó rządowi ad uoo 
dyztatnrę — byle o ra  była użytą na nrzeozy- 
w stulenie >ndnej z mrzonek socyal'styoznyoh I 
Na ki •szozęsci" § 14 He w^-staroza na wpro­
wadzenie 8-fodLmne. doby pracy. Dopiero w  
zorganizowaneir według te o rń  aouyalizmr pań­
stwie, rząd będi t  ustanawiał czas rodzaj eto. 
pracy. Ale też w tem państwie aoryalistyoznem 
-agu nym trybem  wywir,żą się niektóre sto­
sunki, kwire dzismjsz/m pionierom *ooyalizmu 
r«oewne nie przypadli, do smaku. Tak’ up ar. 
S t L s e f f l i ,  k tóry swą „Ewintesency* so- 
oyaliemn“ przyosyi ł  się główniei do sp ipula- 
ryzowarna socjalizmu, wyprzedzając w tvm 
względzie B etlu  i Bellanry ego, w jednen  z 
sv yon późniejsiyoh pism suohc konstatuje, żs 

w zorganizowanym nc, podstawie c is td  
eooy"lizmu państwie wybuchł zwłaszcza w cza­
sie wojnj "trejk w upaństwowionych aopzl 
■iach, rząd (sooyalistjcznpgo państwa) poiia- 
d iby niewątpliwe pn.wo rozs rrelania uczest­
ników strejku, iako sdr&ioów stanu 1 E n  atten- 
daut, w i im „luźnem*, d isiejszem państwie 
„k'"‘'szczeń ikiem“, rząd nie posiada tnkich sze­
rokioh prsw, nie posicd» ani nawet p rtw s u- 
stauowieui# rfohj pr*ioy w kopalniach, które 

oależę do fkarbr. Rząd w^ęo musi się o- 
grauiozyć do roli ucLciwego pośrtdnikf pumię- 
az-y erzedsier iorcami * rubotnikamf. Zds-ie się 
zaś, że Bam fakt zjawienia się na widowni 
strejku to mim Ara sprawiedliwośoi barona 
Spc ns-Bodana, to szefa sekoyi BI amtnlda spro­
wadził pewne uspokojenie, zwłaszcza w okręgu 
karv ińsko-ostrawskim. "Wprawdzie po komi­
sjach, p stanowi cnych do załstw ienia sporów 
pomiędzy przedsiębiorcami a robotnikami nie 
spodanewamy się wielkion rzeczy. Prawidło wt 
tunkuya ty ih  tem iay . czy wydtiaiow  rozjem- 
ozyoh p c ru iu a  była rozpocząć Ług przed wybu- 
ohem scre*ku, a staje się bardzo trudną, skoro 
robotniuy, którzy tworzą grupę drugą, zanie­
chawszy samowolnie pracy, legalnie przestali 
być robotnikami. W każdym razie zdaje się. że 
zabiegom ipeoyalnyub komisarzy rządu — ta ­
ki tytu«. w te ohw.li przysługuje ministrowi 
sprawiedliwości i pierwszemu jn«do-ri sekcyr 
m’"risteryu* i rcluictw a — udało się skłonić obie 
itrony dc ob tiłaa ia  owych wydziałów poje- 
dnawozyoh. W ątpliw ą jest tylko sprawa oo do 
Kladna. e r'i .o słóv m e dyrekoy* pierwszej prttz- 
kiej spółki przemysłu żelaza opiora się o t sła­
niu nomisyi ikoozon; na Bornym ' watępie 
nąjwięk.zym, jak i dotąd wybuchł w Austryi 
8trejaiem, gabinet p. Koerbera okazał dużo 
sprężyutośoi, atwierdsająo dania progtamowe

o „ożywionej żywczem tatnem  ducha czasu ad- 
ministr*uyi“.

Co do konferencyi ugodowej nlrmiscko- 
cze»kiei, kiórs zbiorze bię 5 luteco, p Prade 
świeżo oświadczył w Libi rou, że rząu takżi 
dlatego nie życzy robie rówaoozesnyoł obrad 
komisy? Rady państwo, ponieweż ugoda nem 
trudniej przyszłaby dc skutku, gdyby „feudalni, 
Polaoy itd. otrzyma * sposobność znosić cię -s 
azesh mi członkami kom isyin, to znaczy : pod­
burzać ioh przeoiwko ugodzie. Insynuacya ta, 
o ile się odnosi do Polaków, jest bezoŁ^lnem 
oszczerstwem. Polaoy juwsse pragnęli szczerze 
złagodzeniu sporów narodowościowych, które 
nberwiadniaTą monarchię, nie utrudi iab  nigdy 
żadnej akuyi ugodowej, witali z szozerem za- 
dowolenien każdr objan pojedrawozy. W sty­
czniu r. 189C bardzo ścisi* związk" istniały po­
między Kołem pelskiem a klubom _tarcozssk'm, 
oo wcale nie przeszkodziło zawarciu znanej u- 
g u iy  czesko -ąipmieokiej pod ou tp icyau i Rie- 
grra i Plenera. Niedawno temu wiasnir prezes 
K ola poiskingo Jaworski pierwszy duł pocliup 
do konferencji ugodowej (zi rządów br. Cla- 
ry ’ego), k tór niejako dalszym ciągiem będzie 
konforenoya, zapowiedziana na 5 lutego. "Wobec 
takich niewątpliwych i powszechnie m a ry c l 
faktów potrzuba albo po prostu pewnej idyo- 
synkrazyj, aby Polakom poderwać' zamiar prze- 
szzodar^ii ugodzie niemiecko-czeskiej, albo też 
trzeba przypisywać tej ugodzi* pewne cele »» 
ezepne i rozkładowe, zamiast pozytywnego o siu 
u-pokojems m enaronii:! PoLoy w r. 189j nie 
prnszkodzili ugodzie, która wtedy wogóle w 
Badzie państwa nio nr potkał* na żadne trp- 
dnośoi, alo rozoiła rie w s e j m i e  c z e s k i m ,  
gdzie obie sporne strony od wszelkich wpły­
wów po.łkjch były zupełnie wolno! Prosimy 
więc nie zwalać odpowiedzialności za włai_Lą 
zaokkłość i zamiłowanie w hałaśliwej wa^fe 
na zupełnie niewinnych Polaków. Dla nas już 
sam fakt, ie  Cesarz życzy sobio mj 3dv nie­
miecko-czeskiej, starów: w tej kwestyi noimę. 
Bo słu«zrij powtaraał pierwszy Poiak mininter 
w A ustryi i zn&nomifcy m ąt stanu Agenor hr. 
Gołuohowski:

„Nie oglądajcie się narząd, k tó rj Się cią­
gła zmienia; patrzcie tylko na Oesr^za."

„ I d a t s i T i i s . 1
Misye soryalistycznj dla ludu roboczeat.

n .
Przygotowawszy sobie terer że przyczy­

ną  biedy własność prywatna, lekarstwem na 
biedę własność wspólnt, przystępuje p Daszyń- 
k i do Waśoiwego py tan ia: „oo to jest socja­

lizm i kto to są socyaUści ?“ i odpowiada : „so- 
cyalizm jest to nauka, która pow  .da, że ustiój 
dsisitjszy jest niesprawiedliwy i  oparty na wy­
zysku p aoy przez kapitał". DliAego potrzeba, 
teb y  owij naród posiadał fa tryk i, warstaty, 
grunta, lasy i aby... ten, oo pracuje, dostał i-»t- 
ły owoo rwej pracy i tylko na wspólne cele 
dobrobytu, zdrowia i oświaty oddawał pewną 
<?L,ęśó pracy swej... Kapitaliści są niepotrzebni 
żyją oni bezn rac j tylko z tego, że drudzy ioh 
pieniędzmi, fabrykami, maszynam-, ćrun+ami 
się posługują."

.Socjaliści aa i  to są przeważnie ludzie 
ubodsj (nie mają więo nio do stracenia, a ty l­
ko dc zyskania) robotnicy w mieś :i& i na wsi, 
którzy należą do proletaryatu i onot, bronić 
całej swej ubogiej klasy przed niewolą, uci­
sk i wyzyskiem". Jakże i ozem ohoi t  o- 
nić ? „Oni zwołują robotników, nauozuią ich, 
łą“zą i prowadzą do walki o lepszą przyszłość. 
Głoszą, że praoa jest podwaliną oatego żyoia 
narodu i powinna rządz.ó tym  naroaem, a bo­
gactwo i wyższe urodzeniu fprawe dziedz ozc-

MARYA COLOMNA WALEWSKA,

SUUM CUiaUE.
(Ciąć dsJszy).

Rarę la t tem u redakcja  Narudu, „or­
ganu ohrir uijknsk.ej partyi nurodowej", wy- 
d u s  nakładem “funduszu agioicyjnegc" pięć 
kroć i  to tysięcy „listków" treść  ultn  a o ise - 
miokiej, i  te & 10.000 egzemplarz* rozr: uc»ła po 
oałe* Galioyi, Jako odpowiednie dc 'ozseerza - 
nwt." Grdyby tygodnik powyższy tytułował się 
■kromnie %rodetnt nie zwraoałby u>: agi na 
sifcbie, nie dziwił, nie ranił, ale przylepiwszy 
na okładce swojej szumny r Naród, organ
ohrześoijańskiej party i narodowej", a zatem or­
gan prawdy i dobra, napełniał na smutkiem 

zdi wiemem. Smutkiem i zdziwieniem, z i się 
nie obrwiał tai ostentaoyjnit zła azarzyó, fałszu 
nazywać prewdą, że jako ohfześoijarin. zapo­
m niał o groźbie B o le j: r Liada f.vam, doktorowej 
i  faryzeusze olóudn cy, -'4 fcśteścu podan i gro­
bom pobielanym, które s wierzchu zdaję sig 
pi§kne ludziom, a wewr ętrs pełne kości umar­
tych i  u>szelktegn plugastwa!“ Biada tym  lu­
dziom, którzy, zai imając się krzyżem spra­
wiedliwości, jad niosą i waśń, którzy mó ią o : 
r Chcemy sanacyi przeprowadzić społeczeństwa, 
oczyściwszy je  pasamprzód z żywiołu nie- 
chrzeecijańshiegc “, sami żywiołem tym  nie­
chrześcijańskim opasać chcą onrzi że j ńskie 
tłum)1 którzy zamiast pokoju, bunt wezozepi^ó 
Chcą i w . hrsyoielstwo. I  to, naturalnie, W *" 
mieni" Chrystusa, tego, który  uczył: „Błogo- 
Sławien., pokoj czyniący, albowiem oni nazwani 
°£dę synami BoHymiu...

Programem r  eatoryoh pism autiiem iom cn— 
* a  szczęści-' ninlioznyjn — jest jątrzyć do osta- 
Możność dwa wrogie sobie żywioły, a  potem 

radośoła oznaiaaiBi światu, ż r  _l o le s u i e  a 
ęk u t e c n t r  p r t e e iw n ik ó io  t r t m i ć  t d o t m . u G o d ł °

ioh n ie : Vo aris et /ocis", ais dz ik ie : „H epp!
h ep p !.. t  “.guibvs et rostro 1..."

Z listków, o któryoh maco wyżej *spo- 
muiałom, iajgodnie zym uwagi jest listek 
Nr. 6 : „Prawda o żydostwifu, w którym  um ie­
szczono wyjątki niektóre z tałmudu, znane 
nam ju t  z in terpelacji, odozyfanei R au ae  
p rń itw a w r. 1895 przez pojła dohneidera. 
Między innemi czytamy w nim przykazań ie 
talmudyczne, wyjęte z „Choszen-ha Miszpafu 
425, 5, a opiewająoe, jak  następuje:

...„tyoh, którzy zaprzeczają tory i proro 
ków, tych zabijać jest przykazanie. Jeżeli masz 
siłg, zabij ich mieczem, jeśli nie, idi do nich 
podstępem tak długo, aż śmierć tch spowodujesz..."

... „Wyjątek stanowią ci ckrniy, z  którymi 
żyjemy w poKoju i  którzy nam służą: tym nie 
należy sprawiać śmierci, wjbronionem jest nato­
miast od śmierci ratować",

Rabbi Simon ben Joha o b ^ tis y ł  'eszoze 
t< prawo, bo dodał; „ Choćby najlepszy akum, 
zabij go; choćby najlepszy wąż, zgnieć mu 
głowę".

M Berliner twierdzi jednak w iwo*em:
„Baschi in Pentateuch„m coinmentarius“, że w 
paragrafie tym  nie s to i: „choćby najlepszy a- 
m m  , ale „otioćby najlepszy Bgipcyamn“.

 ̂ Soferim (XV, 10), mówi Rabbi Johui : 
choćby najlepszy goim w czasie wojny, za- 
bii go".

Trzeba pamiątaó, że ni Talmud układały 
się wiem, że był on pi ian> 1 w czasie woien i 
w czasie pozoja, że on n i  by» wolny, jak  n a ­
sza katechetyka od wpływów złych i naprzemian 
dobrych, a tem s a m e m  pamiętać t“zeoa, że tal- 
mud jest zbiorem sprzeoziiości, zbioreju dziwa- 
OŁnyih form uł i Lokah o ozat ‘"y o h  praw, 
w k  óryoh połowę najżarliwsi żydzi łm  wie­
rzą, któryoh połowy zapełnię nie iznają '), 

Jest to, sit venia verbo, odwieoma gra

x) Salomon Loria (1558),

imaginaoyi luuói wsohodnioh, o gor*oej krwi 
i giętkiej wyobraźni, k tórą rozmaici m utrze ze 
spiżu odlać próbowrli. k tórą utrw alić chcieli 
ku wiecznej rzeczy pam iątce. Je s t to m ediurt, 
wrażliwe a wszeizib poumuohy, które się pod ­
dało bez zastrzeżeń kolojom i cuiejom raroa .i 
żyaowsLiego, które ," tto wypadł, na i okoli­
cznościom a  nie praw d ie i wyukoi )temu - ce­
lowi siuźył". Je s t tc sędziwe Corpus jur*}, ex 
improńso układane, a obejmujące blisko 30 
stuleci ustaw  i paragrafów, ciągle przgoząaych 
jedne drugim, a nigdy- nie prziraoianych, n i­
gdy me soitjwanyoh... ,,Deute/ono*» ,um'‘ Moj- 
żosza łąozy się bezpośrednio z Szulchan-aruchem- 
Rabi Karo. „Abot“ ,M iszny“ z „Orach-Chap 
mem“, pomimo tego, że je  gigantyczny wał 
sculeoj, zasad i przekonań udgranioza; pomimo 
tego, że je  przepaść tael i  dążeii doieli.

Je s t to olbrzymia księga wszeohnauk, ra- 
wicrająoa począwszy od najwzmośiej ize filozo- 
fi moralnej, dydaktyki i  m«#tifizj oznyoh praw, 
skończywszy na nsjstari zyoh pod^tamaon kaba- 
listyjd, m atem atyżi i hygieny.

Na dowód tego iakie sprzeczność:" mieśoi 
w sobie rehgia żydowska, porównajmy główne 
księgi ta mu l u . „Haggadęu i  „Ealakhę*.

„Halakha (po hobr. reguła, noima) obej­
mująca objaśnienia 1 prawa, uznawaną jest 
przez fiyda rygorzystę.

O „Hcggadzie“ (po hebr. fcgendo, opowieść, 
saga) zaś rozmaite trąć a ju* xapntrys ania, n 
to z powouu tego że inu» asięga t a i  lię o 
niej vt y ruża : „Nie będziecie sądzić według Hag ■ 
gady, bo stosując sic do niej, nie będziecie wie­
dzieć, cc pozwoiić, a co zakazać; co jest prawdą, 
a co fałszem  a).

Miszna (po hebraj iku  nauka) około I4C* 
r. naszej ery przez Rnbeimu - ha - Kados? ■

*) Deremboura : ^Emyolopśdie des ecienoer
religieusea",

ha-Nasir" Tanaim a ®) spisane jes t aliażem wuzei- 
kioh moLliwyoh przepisów i praw.

Dzjeli się ona ia : „Seraim“ (rolniouwo), 
„M.oM* ( j*  -ęi*^ „Naschitn ■ .prawa małżeń 
śnie) „Abot" (maksymy), „Nesikin* (kodeks 
kam y i oywiliy), „Kodachimt (ofiary), „Toho- 
roth~ (onoty).

Dz k IV N  iszny, w k  zwany „Abotu (od 
ojoów) obejmują przrouine partbole i m am y- 
my, równowaz^oe się pięknością swą i wyniosła 
szi&ohetną ideą z prawami ohrzłśoijanizmu. 
C jśoi te M i zny dzielą się znown ni tr<vzta- 
ty, ożyli Masykuotj ') craktaty zaś r.a para­
grafy t. z. Haiiioothry, paragrafy na „Piaeoe- 
p ta aifirm auva“ w liczbie 248 j mniej ważnej 
ustawy w iiozbie 36t i  tak  bez k >ńoa.

kak ta jy  lliszny s reśoił rabbi Jobarnan  
■w „ Gemarze", dwie te księgi więo, Miszna i  
ltemara ,  e r ą  '-raelic i „Talmudem Jerozolim- 
sk.m u. \  "ydan > zaś drugie zawierające blisko 
3030 arkuszy komenterzy, a spisane przes. Ra- 
wiuę, zwą „Taimuaem Babilońskim^.

U oz iOr-n Jehudy twóroy Miszny, ułożyli 
„Berap oth",  wciągnięte również do ksiąg tal- 
niudycsnyoh, wrecjioie jako uzupełnienie i aoda- 
tez  do tyoh wszy."tkioh dzieł, wyszli bezmier- 
n  ilośó arobnyoh komentarzy ja k : „ Tosefta 
„ Syfre \  „MeteNt" (pandekty), Safrail,nR if‘l, „Jad, 
i.”ci.czaka", „Szulchan Arak’ha r Sahar'’ *), 
„Beresohish-Rabach“ 3j  lub ,  GederOlamu, któryoh 
autoram i Chija, Hoszea, Junaja, Eioi, Izaak

3) Tana, znaczy po syryjska : tłómaczyó, stąd 
Tanaiua.

1) Część TTT n. p, składa się z 7-nuu trakta­
tów : 1J „Jenamot'*, 2) Cetuoot, 8) O Na,z Teacie,
4) Gtithin, 5) bothat. 7) HiCduscium e. t. c.

Część V n a : Macot, 8ohebnri Edajot, 0  san- 
hm drynie, brba Koma, betria t. d.

“) Zi tej k s^ e i laczer™ \ l  “  ele K rystyai Ro
eerkreaz, priswodni1- sekty Roaankr w  ^

r > K  i m r n t a n  J r a i u i e  dc

Fe**y, Józef Karo eto. Na każdym cza; i 
okolioznosoi. w yryły ślady, tak  te  ~>o datach 
ioh tworzenia, "domyśleć s:ę możni * łaiwością 
biegu ówozesnyob hist^ryczry^h wypadków

„Szulchan aruk’ha“ (po . sbr. r  rk ry ty  stół) 
którego wyciąg: użyte z *taly w irterpels y i  
posła Sohneiders, skrada się r, ozoerech c^ęś^i, 
m ianow icie: „ Orack cham(i (puklerz żyoia), 
„Jore aea“, (rytualne p^awu). „Choscher ha- 
m'schpat‘l (puklerz prawa), i „Eben naezez1 
(prawo małżeńskie). Żydzi 8to3u;ą się do nie­
go, li tylko w punktach zgadza jąoyob się 
z Talm udem 4) T rzeb ah y  więc najpierw para^ 
grafy Choschen hr M iizpafu z Tc' a r  dem po­
równać i dopierc głosić je jako alfę i omegę 
żydowską.

R ehgia ich ozerpie je ,zoze procn te ­
go w Peniateuchu mojzesz^w ikim, w którego 
autentyczność pewna otęsć żydów wrą: : z H er­
derem nie wiorzf- Mimo tego w wielu spra- 
waoh lytualnyoh opierają się u t  pięoio- 
kiiągu. . ,

Składa si* on_ j*k w adouio z : Gcnesi* 
(stworzenie ś Exodus (wyjścia z Egiptu),
Leciiicus (prawa synagogatne), Numeri (opera- 
oye administracyjne), I/euleronomium (prawa; i 
łąozy się znowu z  duchem IV, części Miszay 
w pojęciach i iaeach.

rinem  słowem, to hebrajskie J e x  non 
f orip^a" j*>8t bezmierną ilością ustaw ztgma- 
tw a n y h . niejasnych- pisanych częścią klasy- 
ozny m hebrajskim  językiem, częścią mecrozu- 
niałym i żargonami, tak, ż; najmędro* talmu- 
dziścii rbadsó tyob głębin do dna nie zdołali 
pomimc wyr i łbów i chęci.

ffJior dalfl-ry .nostapi'-

4) Mende1 son piazr w przedmowie „Sehulnan
-ruk’h u " : „Rituai Gesetze der Judei betrefiend
Erbpnhoften, Vormundsohaftei e. t. o. in io writ
fis ÓM maip u- angehen" (179° Berlin),
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nia) nie powirfay wynosić się i mieć większyoh 
praw nad drugim i11... Taki socjalizm  jest dzi­
siaj w całej Europie i Ameryoa, gdzie tylko 
jest proletaryat, t. j. gdzie wolni Indzie najm u­
ją  się do praoy za pieniądze (str. 18—20).

Obłudnym jest p. Daszyński i mija się z 
prawdą. Defiuioya powinna być krótką, jasną 
i zupełną, on zaś jak kot koło gorącej kaszy 
obchodzi prawdę, zamiast powiedzieć : „sooya- 
lizm jest zabór każdej prywatnej własności, 
socyaliści są tej prywatnej własności zaborca­
mi", prawi o ustroju, wyzysku, kapitale, ©bro­
nie, podwalinie i Bóg nie wie, o czem, a przy 
tem przesadza, twierdząc n. p., ś e : „kapitaliści 
żyją bez pracy". Kiedy napracować się dobrze 
głową muszą, natroskać inak łop  taó, aby dojść 
ao kapitału, ziemi, realności, zachować i po­
większyć go ; albo gdy twierdzi, że socjalizm  
jest w całej Europie i Ameryce, bo ogromna 
część proletaryatu w tych częściach świata nie 
jest jebzcze zarażona socjalizmem.

Mniejsza o to, ale jakiem prawem zabiera 
sooyalizm własność prywatną, ufundowaną na 
prawie natury, na ewangelii, na dziejowem pra­
wie narodów? Kto p. Daszyńskiemu i soeya- 
łom dał tę moo? Ustrój niesprawiedliwy. A za­
bór prywatnej własności wbrew prawom przy­
rodzonym, Bożym i daiej wym, to ak t spra­
wiedliwości? W yzysk pracy przez kapitał. 
Przyznaję, że wskutek nagromadzenia przemy­
słem, handlem, giełdą, bankami, ułatwieniem 
środków komunikacyjnych, wielkioh kapitałów 
w niewielu stosunkowo ręk ach ; wskutek ma­
szyn i hurtownyoh fabryk, będących własno­
ścią jednostek, akoyjnyoh stowarzyszeń lub 
państwa, kapitał gniecie pracę i wyzyskują — 
przyznaję, że stosunek kapitału do praoy w y­
m aga sanaoyi — ale przeczę, aby do tej sana- 
oyi potrzebny był rozbój na prywatnej własno­
ści dokonany i aby był godziwy. Przeczę da­
lej, żeby projektowana przez sooyałów wspólna 
własność i „ustrój społeozny, na niei oparty", 
usunął wszelki wyzysk i uoisk od „ludu robo­
czego." Dlaozego ? bo ten wyzysk i uoisk ma 
źródło nie w prywatnej własności, ale w na­
miętnościach i wadach ludzkioh: w chciwości, 
pysze, zmysłowości i żądzy używania, w nie­
zgodzie, zemście isrogości, a te pozostaną w o- 
bywatelach państwa s oyalasgo, owszem rozro­
sną się jeszcze, bo główny harauleo, bojaźń Bo­
ża i religia zostanie z niego wyluzowaną, bo 
to będzie państwo i społeozeństwo bezwy­
znaniowe.

„Jak  walczą sooyaliśoi ?“ pyta p. Daszyń­
ski. My wiemy, że walczą burdami, «.wantura- 
mi z polioyą, podjudzaniem „ludu roboczego" 
do zazdrośoi i nienawiści wszystkioh, którzy 
coś mają, do pogardy wszelkiej władzy i urzę­
dów, do zuohwalstwa, do nieufności do księży i 
lekoeważenia praktyk i nabożeństw kośoiolnyoh. 
My wiemy, że walozą w mowach i pisemkach, 
napadaniem na uczoiwa imię i sławę kłamstwa­
mi, oszczerstwami na wszystkioh, na ministrów, 
namiestników, starostów, księży, właśoicieli, 
dyrektorów fabryk i waratatów (werkfiihrerów), 
oszozędzają tylko żydów. W iemy i to, że od 
czasu do czasu za te napaści i oszczerstwa „do­
ją kozę". Otóż p. Daszyński nazywa to oświe­
caniem i uświadamianiem robotnika „Socyali- 
śoi p :sze (str. 20) prowadzą walkę ,nie mieczem 
(bo jego jeszcze nie mają w ręku) ani cepem 
(bo strach przed żandarmem i wejskiem) ale 
całkiem inną bronią. Przedewszystkiem starają 
się robotnika w mieście i na wsi oświecić. Po­
wiadają mu, że jest wolnym ozłowiekiem 
(kto kiedy tomu przeczył?), że praoa jego jest 
najważniejszą (ozy aż tak?) rzeczą w społe­
czeństwie, i że ta  praoa nie powinna byó wy­
zyskiwaną (to samo dawno przed so yalistami 
mówili i  mówią księża). Pokazują mu dalej, 
kto z nim ma jednakie interesy, a kto go 
choe wyzyskać i oszukać (tu szerokie pole do 
podjudzania przeciw rządowi, księżom, szlach­
cie, właścicielom i chlebodawcom). Opowiadają 
mu historyę chłopów i robotników (*ooy»liśoi 
są znakomitym i zapewne historykami i mówią 
tylko prawdę?) Robotnik powinien najpierw 
się uświadomić, to znaozy przestać byó ciem­
nym, gnębionym niewolnikiem (w trzeoh sło- 
waoh trzy  kłamstwa), a rozumieć, że ma pe­
wne obowiązki i prawa jako człowiek i oby­
watel kraju (i o tem daleko przed sooyaUstaaai 
nauczali i uczą księża, tłumaoząo obowiązki 
katolika). To uświadomienie prowadzi się nie- 
tylko słowem, ale i pismami, książkami, ode­
zwami i zgromadzeniami (zazwyczaj w nie­
dzielę i święta podczas nabożeństwa). Dalszą 
bronią socjalistów  jest „organizaoya" i ta, 
przyznaję, jest wyborną, ale pożyczoną z za­
granicy. Łąozą oni robotników w związki i 
stowarzyszenia (zawodowe szewców, krawoów, 
okręgowe, krajowe).

Nadto robotnioy łączę się w związki we 
wszystkioh narodaoh (str. 21) a więc sooyaliśoi 
są internacjonałem , jakiemże więo prawem na­
zywają się u nas „polską partyą" i zaczynają 
udawać patryotów ?

Przechodzi potem p. Daszyński do kwe- 
s ty i : „oo zarzucają scoyalistom" ? (str 25). 
I  znowu jest tu  obłudnym i mija się z praw­
dą. Powiada, że tylko ludzie oiemni albo 
wprost wrogowie wolności „ozynią socyałom 
zarzuty i to „aby wstrzymać rozwój 
duoha robotniozego". Myli się p. Daszyń­
ski, wszysoy ludzie ładu i porządku, zwłaszcza 
więo księża, którzy nie do niego p i  światło 
pójdą, zarzucają najsłuszniej, bo na podstawie 
tekstu Credo i Pieśni, Programu sooyalistów, 
że są lo  bezbożnymi, 2o podżegaozami do 
nienawiści klasowej, 3o partyą wywrotową i 
anti polską. Zarzucają im joszoze na podstawie 
pism i ozynów ich i tak tyk i agitacyjnej, k tó­
rej przeoie ukryć całkiem nie potrafią, że pod 
pozorem „uświadamiania" robotnika, osłabiają 
,*go wiarę i pobożność, szozują go przeciw 

księżom, zaprawiają go kwasem niezadowole­
nia i jadem nienawiści, łudzą go szumnemi 
obietnicami, o których z góry wiedzą, że ioh 
nie dotrzymają, rozpróżniaozają go sohadzkami, 
festynami, szynkami i w żydowskie pchają 
objęcia. I  dlatego idą dc nioh albo ludzie rze­
czywiście uczciwi ale zbyt dobroduszni, którzy 
ioh jeszcze nie poznali, albo wszelakiego ro­
dzaju ohrześoijańskie i żydowskie obieżyświaty 
i drat Ichrusty — albo wreszcie, acz tyoh mało, 
ludzie ambitni, którzy na ioh barkaoh wejść 
pragną do sejmu, m agistratu, kasy ohoryoh, 
sądów przemygłowyoh, a przynajmniej stać się 
głośnymi.

Naturalnie, że p. Daszyński niektórych 
tylko z tych zarzutów i to bardzo zlekka do­
tknął, inne znowu przekręcił, ale *a to poró­
wnał bluinierczo siebie i sooyałów z Chrystu­
sem Panem: „Zarzucają—pisze—(str. 2 8 )socya- 
listom, że szerzą pośród ubogich, spokojnyoh 
ludzi niezadowolenie i podburzają ioh przeciw 
panom i kapitalistom. Ale na to  musimy od­
powiedzieć... przeoież i Jezus Chrystus, który

przyniósł nową naukę, był śoigany przez rząd 
i faryzeuszów jako nowator i buntownik", 
W ara sooyalistom zasłaniać się tem  świętem 
Im ieniem ; doktryna ioh wręoz przeciwna nau- 
oe Chrystusowej.

A chłopi, „czy mogą być sooyalistami ?“ 
pyta p. Daszyński. M ogą, ale nie wszysoy. 
„Przynajmniej jedna trzecia część ohłopów nie 
ma roli w oale; są to tak zwani „zagrodnicy, 
ehałupnioy, paroboy i t. d. Ci są proletaryu- 
szami... p o w i n n i  z o s t a ć  s o o y a l i s t a -  
m i (str. 31).“ Księża dobrsdzieje, słyszycie ? 
p o w i n n i  zostać sooyalistami parafianie wa­
s i:  zagrodnicy, chałupnicy, paroboy; p. Da­
szyński postara się o to pisemkami Latarnią i 
Prawem Ludu, ag ita toram i, których do wa­
szych parafii w yśle; ażali możecie na to pa­
trzeć bezczynnie ?

Na zakońozenie tłumaczy p. Daszyński „oo 
to jest partya sooyaliio-demokratyozna" ? i od­
powiada: „Cały ogół związanych ze sobą robo­
tników, chłopów, nauczycieli, kupoów ozy u- 
rzędników którzy razem nazywają siebie so­
oyalistami i wyznają wspólne zasady sooyali- 
styozne, oi wszyscy ludzie razem nazywają 
się partyą  sooyalno-demokratyozną... ona w so­
bie skupia tysiące prac jednostek, które ina­
czej nie m ogłyby niczego dopiąć.

„Partya ma swoje pism a, dzienniki, wy­
daje książki, kieruje przez wydziały wyko­
nawcze pracą agitacyjną, zwołuje zgromadze­
nia, zawiązuje stowarzyszenia, urządza demon- 
straoye, kształci swoich ludzi, pomaga w strej- 
kaoh, jeżeli te są rozumne, wysyła na wszyst­
kie strony (a więo i do miasteczek i do wio­
sek) agitatorów, stara się wybrać swoich posłów 
do gminy, do sejmu, do parlamentu... wybiera 
wszędzie komitety, zwołuje ogólne .zjazdy i 
kongresy... znosi wszędzie bogaczów i nędza­
rzy, daje ludziom braterstwo i równość.... a 
wznosząo czerwony, męczeński (sio) dzisiaj 
sztandar nad głowami oierpiąoego wszędzie lu­
du, łąozy już dzisiaj lud ten wszystkioh naro­
dów w jedną armię dąźąoą do szozęśoia (na 
ruinie własnośoi rodziny i religii ?) i woła do 
wszystkioh. „Proletaryusze wszystkioh krajów 
łączcie się" (str. 3ó). Szumn* to, ale nie cał­
kiem prawdziwe. Bo najprzód co do zasad to 
te inaozej pojmują sooyaliśoi w Anglii, inaczej 
we Francyi, inaczej w Niemozeob, galioyjsoy 
zaś zapożyczają je zazwyoząj od towarzyszy 
niemieokioh. Sam p. Daszyński zmienia je jak  
rękawiozki. Religia np. raz joat u niego „uozu- 
oiem świętem, wolnem" (Co sooyaliśoi myślą o 
religii?) drugi raz jest to związek duszy ludz­
kiej z Bogiem, podniesieniem tej duszy z nę­
dzy codziennego żyoia, występku i grzeohu, 
zasianiem w niej onoty i wolności. (Pogadan­
ka o sooyalizmie str. 29). Bierze mnie nawet 
pokusa przypuśoió, że p. Daszyński sam w 
swe własne doktryny nie wierzy, udaje, że ba­
wi się w socjalistę, bo mu z tem wygodnie, 
bo zapewnia mu to rozgłos, kszesło poselskie, 
panowanie trybuna nad tłumem robotników. 
Z przyszłem państwem sooyalnem, jak ono b ę ­
dzie wyglądało, na jakich zasadach oprze się 
w niem np. rodzina, woale nie mają socjaliści 
oohoty wyjść na jaw, snaó sami nie mają o 
tem jasnego pojęcia. Powtóre, naprzeciw ro- 
botuikom sooyalistom, stoją we Franoyi i w 
Niemczech bardzo liozne, potężne grupy i sto­
warzyszenia robotników katoliokioh, w Anglii 
zaś olbrzymia większość proletaryatu nie przy­
znaje się woale do sooyalizmu, tak  samo w S ta­
nach obojej Ameryki, w Kanadzie, B razylii 
i t. d., ohooiaż wiążą się tam  w praktyczne 
„interesowe" stowarzyszenia. Zwyozajem swoim 
i tutaj p. Daszyński przeholował.

Galioya nie ma się czego bardzo oba­
wiać, tem  mniej spodziewać od p. Daszyńskie­
go i jego socjalistów . Małpują Niemców, re­
krutują się z biednego gminu robotniczego, 
misera plebs contribuens i żydów, nie mają tę- 
gioh ludzi ani pieniędzy, a trafiają na grunt 
niepodatny, bo tw ardy wiarą i tradyoyami 
polskiemi. Jeżeli w ciągu la t 20 zrobili jakieś 
postępy, zyskali kilka plaoówek, to jedynie 
dzięki ospalstwu i bezczynności warstw in teli­
gentnych, ludzi ładu i porządku. Naturalniej 
że zrobią postępy większe, zdobędą więcej 

lacówek, jeżeli ta  apatya inteligenoyi potrwa 
łużej. Są pewne zwierzątka, które gdy wpa­

dną de ogrodu, a nie wypędzi się ich za­
wczasu, drzew wprawdzie nie wywrócą,[ale po­
ry ją grządki i trawniki. Sooyaliśoi nie prze­
wrócą do góry dnem  Gali oyi i swego pań­
stwa sooyalnego w niej nie za łożą , ale wy­
rządzić mogą moralne szkody, mogą pobu- 
rzyó, rozhukać klasy robotnicze, wprowadzić 

j w stosunki społeczne kwas nieufności, jad nie- 
nawiśoi klasowej, jeżeli z a r a z  t e r a z ,  póki 
jeszcze są mali i słabi, tam y się ioh ryjącej 
robooie nie położy.

Dlatego należy „oświecać i uświadamiać" 
opinię pubUozną kraju o sooyalistaob i ich ro­
botach, mieć baczne oko na ich publikacye i 
poddawać je  sumiennej krytyce, ostrzegać wcze­
śnie tych, którzy z obowiązku lub urzędu 
bronić powinni społecznego ładu i porządku, 
władze, księży i inteligenoyę wogóle, o szko­
dliwych ich, bo rozkladowyoh planach, progra 
maoh i agitaoyaoh. I  ten był oel dwóoh a rty ­
kułów o Latarni.

W umm H m  Mn soMiep.
Na oałym obszarze ziem polskioh zaoho- 

wał lud nasz jeszcze wiele przeżytków da­
wnej przeszłości, a między nimi i barwne, 
ozęsto typowe, a dla nauki niezmiernie oieka- 
we stroje. Smutna to jednak prawda, że nio- 
tylko nie posiadamy publikaoyi. obejmująoej w 
dobrych reprodukoyaoh całej rozmaitośoi kroju, 
barw, wyszyć i ozdób, ale nie mamy nawet 
świadomośoi togo, co i w jakiej mierze za- 
ohowuje się dotąd powszechnie, a oo tylko 
podczas uroozystośoi; dlaczego dawne ubiory 
giną i od jak  dawna? A tymozasem niwelują- 
oy wszystko prąd cywilizacyjny posuwa się 
zwyoięsko naprzód i poozynająo od nakrycia 
głowy, sięga obuwia, zmienia poważną sukma­
nę lub płótniankę i gunię na kusy bawełnia­
ny kubrak, odziewa nawet wieśniaka zamiast 
w lniane, domowe i trw ałe płótno, we fa­
bryczną i lichą, ale bielszą tkaninę. Słowem, 
giną barwne ubiory ludowe, a poczyna pano­
wać szara tandeta.

Co ginie w ż y c iu , mamy obowiązek 
zaohować przynajmniej w dziełach i zbiorach 
muzealnych.

Komisya antropologiczna Akademii Umie- 
jętnośoi w Krakowie nie mająo środków do 
założenia muzeum etnograficznego, posiada je ­
dnak z darów osób łaskawyoh piękny zbiór 
fotografij ubiorów ludowyoh, bądź zwykłych, 
bądź kolorowanych. Fotografie te  jednak przed­
stawiają przeważnie lud podolski, pokuoki lub 
huoulski, w małej tylko liczbie krakowski, z

innyoh zaś stron Polski nie ma ani jednego 
wizeranku. Celem dopełnienia tego zbioru i 
zgromadzenia m ateryału do naukowej publika­
oyi, zwraca się niniejszem K om isja do wszyst­
kich jej żyozliwyoh, a ludem zajmujących 
się ziomków, szczególniej do a m a t o r ó w  
f o t o g r a f i j  z uprzejmą prośbą, aby jej na­
desłać raczyli ze wsi lub miasteczka przez się 
zamieszkanego lub sobie znanego:

1) fotografie ubiorów ludu (grupy lub 
jednostki, męskie i żeńskie), albo nawet ozęśoi 
ubioru i o ile możności stosownie i wier­
nie kolorowane, w formacie gabinetowym 
(12x16 cm.),

2) w razie nieumiejętności kolorowania o 
dołączenie do zwykłej fotografii dokładnego 
opisu co do b«,rw, '

3) w obu razach na osobnej karcie o n a ­
zwy ubioru i jego części, m ataryał, sposób wy­
robu, lub miejsce zakupua i o wyszczególnie­
nie różnic między ubiorem codziennym a św ią­
tecznym lub obrzędowym, między letnim 
a zimowym, ewentualnie różnic stanowych,

4) o wymienienie tych wsi okolioznyoh, 
w których ten ubiór neszą.

Łaskawe dary jak  najliczniejsze, których 
przesyłkę Komisya chętnie opłaci, prosimy 
nadsyłać pod adresem Komisyi antropologicznej 
Akademii Umiejętności w Krakouńe, na ręce prof. 
Romana Zawilińskiego.

Po. "Wszystkie dzienniki stołeczne i pro- 
winoyonalne, prosimyJgorąoo o przedrukowanie 
tej odezwy.

W  Krakowie dnia 27 stycznia 1900.
Sekretarz Komisyi:

Prof. Roman Zawiliński w. r.

Co i o czem piszą.
Jedno z pism lwowskich porusza bardzo 

na czasie będącą sprawę, mianowicie dlaozego 
w balach i publicznych zabawaoh bierze udział 
coraz mniej panien, chooiaż taniec jest; tak  od­
powiednią dla nioh rozrywką, i dla wyjaśnienia 
tej kweatyi podaje list, rzekomo przez jedną 
z młodyoh panien napisany. Czytamy tam :

Zaznacztuu z góry, że należę do panien nie­
brzydkich i nieźle tańczących, zatem bez stronni­
czego żalu skreślam swe spostrzeżenia i doświad­
czenia kilkoletoiej praktyki karnawałowej. U nas 
p a n » y  s i ę  n i e  b a w i ą  t y l k o  m ę ­
ż a t k i .  Mężczyzna żonaty, czy kawaler, przetań­
czy z panną, byle zadość uczynić formie (wyjątek, 
gdy który otwarcie konkurnje o pannę), zresztą 
tańczy i bawi tylko mężatki. Dawnymi czasy kró­
lowały na wieczorkach z zasady młode i ładne 
panny; dziś to berło przeszło w zupełności w ręce 
mężatek. Jeszcze tam, jeśli która z panien przed­
stawia jakąś posażną sumę — otoczy ją młodzież 
i  wyraźną intencyą do jej kieszeni.

Ale u nas bywają przeważnie córki urzędni­
ków, których całym posagiem inteligencya, miła 
twarzyczka i para rączek pracowitych; biedaczki 
te skazane już, jeśli nie na pietruszkę, to pewnie 
na nudy śmiertelne. Rodzice tych panien z pewną 
nawet ofiarą sprawili toaletę balową; z ich córką 
przetańczono łaskawie parę tur walca — lecz gdy 
przyjdzie do tańców angażowanych, zrozpaczony oj­
ciec lub brat (jeśli go ma na szczęście) biega, by 
jej wyszukać dansera — i gdy wszystkie mężatki 
stanęły do szeregu kadryla lub mazura, sporo pa­
nien czeka z rumieńcem wstydu na twarzy, aż u- 
wainiejszy komitetowy sprowadzi z bufetu niechę­
tnego niedobitka, który % miną skwaszoną (nie do­
pił piwa) prosi pannę o taniec Pomińmy, że taki 
urgens policyjny żadnej pannie miłym nie jest, ale 
może się jeszcze zaliczyć do szczęśliwych, bo ileż 
zupełnie przesiedzi tańce angażowane.

— Będziesz na tym lub owym balu ? — pytam 
czasem pannę.

— A nme tam po co, idą wszystkie mężatki, 
nie mamy tam co robić — odpowiada, a proszę 
być pewnym, że to głos nie pojedynczych upośle­
dzonych jednostek, lecz ogółn mych towarzyszek 
doli i niedoli.

Nie idzie za tem, żebyśmy chciały wyrugo­
wać mężatki zupełnie, ale należy nam się jakieś 
równouprawnienie balowe, bo w obecnych warun­
kach, zapewniam panów komitetowych, grozi strejk 
ze strony panien. Wiem, że nie wpłynę tym 
artykulikiem na tryb zabaw, ale trudno, żeby pan­
ny chodziły na wieczory tylko dlatego, żeby usu­
nąć niedobory kasowe, a siebie narażały na przy­
krość i wydatki. Więcej kurtuazyi, panowie, więcej 
grzeczności, a będzie równowaga w zabawie i W 
kasie.

*  **
W spominaliśmy już o tem, że redakoya 

Wędrowca rozpisała konkurs na „Historyę Pol­
ski z tysiąca wyraz<W" i zaznaczyliśmy zrraz 
wówczas, że konkurs tak i nie ma raoyi bytu, 
że narazi tylko redakoyę Wędrowca n& stratę 
pieniędzy, a stający \h do konkursu na. stratę 
ozasu; że nawet najpomyślniejszy jego wynik 
nie przyniesie społeczeństwu pożytku a auto­
rom sławy, i że praoa nagrodzona mcżo byó 
uważana co najwyżej za mniej lub wiecej zrę­
cznie rozwiązaną łamigłówkę. Za mieliśmy słu­
szność, osądzą sami czytelnicy z wyjątków, 
które z praoy nagrodzonej a w Wędrowcu dru­
kowanej, zacytujemy. I  tak  jedną z najświe­
tniejszych epok naszych dziejów, epokę Jag ie l­
lońską, przedstawił laureat, p. Bronisław G ra­
bowski, w ten  sposób:

Małżeństwo Jadwigi z Władysławem Jagiełłą 
ochrzciło Litwę i połączyło z Polską pod berłem 
Jagiellonów, co posunęło na wschód cywilizacyę 
zachodnią. Połączone narody pod Griinwaldem zła­
mały potęgę Krzyżaków (1410). W  Horodle (1413) 
nakreślono podstawy unii. Jagiełło odnowił akade­
mię krakowską (1400). Ze względów religijnych od­
rzucił koronę czeską. Władysław Trzeci (1484—1444) 
wezwany na tron węgierski, w obronie chrześci­
jaństwa poległ pod Warną. Kazimierz Jagielloń­
czyk (1447 — 1492) pozyskał Prusy zachodnie, 
wschodnie uczynił lennictwem Polski. Po waga Ja­
giellonów skłoniła Czechów i Węgrów do obrania 
królem Władysława Jagiellończyka. Rozwinęła się 
reprezentacja narodowa w sejmach i sejmikach: 
wkrótce szlaohta otrzymała przeważny wpływ w 
rządzie i władzę nad kmiećmi. Jan Olbracht (1492 
— 1501) w wyprawie wołoskiej poniósł porażkę w 
lasach bukowińskich. Aleksander (1501—1506) pa­
nom i szlachcie nadał nowe przywileje. Zygmunt 
Stary oględnością zabezpieczył pokój. Matactwa Bo­
ny mąciły politykę wewnętrzną króla. Bunt Gliń­
skiego przyprawił o stratę Smoleńska; wojsko mo­
skiewskie pogronrł Konstanty Ostrogeki pod Orszą 
(1614). Krzyżacy z mistrzem przyjęli luieranizm; 
Albert złożył hołd jako książę pruski (1525). Re- 
formaoya wkradała się do Polski. Zygmunt przyłą­
czył resztę Mazowsza do Polski (1626). Zygmunt 
August (1648 — 1572) otrzymał państwo kwitnące, 
nowowiercy korzystali z wielkiej tolerancyi, w spo­
koju kwitły nauki i literatura. Kawalerowie Mie­
czowi, zagrożeni przez Iwana Groźnego i Szwedów, 
poddali Inflanty Polsce, mistrz Kettler otrzymał 
(1661) Kurlandyę w lenniotwo. W  Lublinie doko­

nano unii Litwy z Polską w jedną rzeczpospolitą 
(1669). Na Zygmuooie wygaśli Jagiellonowie.

Epoka elekcyjna skreślona jest jeszcze po­
bieżniej, a panowanie Stanisława Poniatowskie­
go i cały okres porozbiorowy przedstawione 
są tak :

Czartoryscy z pomocą Rosyi przeprowadzili 
obiór Stanisława Augusta Poniatowskiego (1764 — 
1795). Konfederacya Radomska (1767) nadała pra­
wo dysaydentom, Rosyi pozwoliła gwarantować kon- 
stytucyę, przez co ambasador wtrącał się w sprawy 
publiczne. Przeciwko temu zawiązano konfederacyę 
Barską (1768 — 1772). Jednocześnie wybuchnął 
rozruch hajdamaków, którzy pustoszyli straszliwie 
Ukrainę i eprawili rzeż humańską. Po upadku kon- 
federaoyi, Rosy a, Prusy i Austrya dokonały pierw­
szego rozbioru (1778). Szlachetniejsi mężowie nawo­
ływali do naprawy państwa i społeczeństwa; zre­
formowano edukacyę i ustanowione komisyę eduka­
cyjną. Dążenia do naprawy popierały obłudnie Pru­
sy, reformy dokonano na sejmie czterolatnim (1788 
—1792) i uchwalono Konstytucyę Trzeciego Maja 
(1791). Przeciwko niej Potocki, Rzewuski i Brani- 
cki zawiązali, popieraną przez Rosy,, konfederacyę 
Targowicką, do której ij król przystąpił. Rosya i 
Prusy zarządziły dragi podz;ał (1793). Aby wydo­
być kraj z upadku, patryoci wezwali do objęcia na­
czelnego dowództwa Tadeusza Kościuszkę, wsławio­
nego udziałem w wojnie o niepodległość amerykań­
ską. Kościuszko, pod którego chorągwiami stanęła 
prawie cała ludność dawnego województwa kra­
kowskiego, odniósł walne zwycięstwo pod Racławi­
cami (1794), lecz zwyciężony pod Szczekocinami,
pod Maciejowicami dostał się do niewoli. Suworow 
wziął Pragę, Warszawa kapitulowała, król abdyko- 
wał i wyjech? ł do Petersburg*. Rosya, Austrya i 
Prusy rozebrały resztę Polski (1795). Wychodźcy 
polscy formowali legiony włoskie dla rzeczypospo- 
litej francuskiej, później pod sztandarami Napoleona, 
który utworzył Księstwo warszawskie (1807) i od­
dał je Fryderykowi Augustowi Saskiemu. Polacy
walczyli w Hiszpanii, w wyprawie do Rosyi i od­
wrocie. Po upadku Napoleona kongres wiedeński
przystał na przyłączenie uszozuplonego Księstwa do 
Rosyi pod nazwą Królestwa Polskiego (1816).

Tak mniej więcej przedstawia się „Histo- 
rya Polski w 1000 wyrazów11. Każdy zatem 
przyznać musi, że dla tyoh którzy dobrze 
znajją dzieje ojczyste, jest ona zupełnie niepo­
trzebną, tym  zaś, którzy ioh nie znają, żadne­
go nie przyniesie pożytku kilkadziesiąt lakoni- 
cznyoh, nie powiązanyołi z sobą zdań. Szkoda 
wielka, że do rozpisywania konkursu przystę­
pują nieraz ludzie nie z jakąś myślą poważną, 
ale z chęcią wywołania efektu i zareklamowa­
nia wydawanego przez siebie pisma.

Z izby sądowej.
Lwów 29 stycznia.

( 0  list otwarty).
W  sobotę rano po przesłuchaniu świadków 

z „Eoha", w kwestyach pieniężnych, wróoono 
zwowu do spraw erotycznyoh. Mianowicie o- 
brońca dr. Ostaszewski pragnie, żeby odczyta­
no niektóre listy  pani Muszyńskiej na dowód, 
że ona przed pp. Isakowiczem i Trzcińskim 
nie miała żadnyoh kochanków, a w tę właśnie 
strunę uderzają oskarżyoiele. Ci ostatni sprze- 
oiwili się wnioskowi obrońcy, a przy tej spo­
sobności dr. Dwernioki w ostrych słowach 
scharakteryzował taktykę procesową p. Mu­
szyńskiego, który zarzuciwszy pp. Isakowiozo- 
wi i Trzcińskiemu kradzież, oszustwo eto.; te­
raz, ile razy tylko z dowodami na to jest k ru­
cho, przerzuca rozprawę na teren romansowy, 
wywleka przed forum publiczne rzeczy nie- 
smaozne i wstrętne, a dotyozące osoby, która 
będąo nieobeona, ma jedynego obrońcę swego 
honoru tylko w osobie męża, a jak i to obroń- 
oa, to jest wszystkim jasne.

Sw. M a n t h n e r ,  przesłuchiwany oo do 
trzeźwości p. Trzcińskiego, zeznaje na korzyść 
p. Trzcińskiego i tylko przez pomyłkę wyrywa 
mu się zdanie : „był po największej części
przytomnym... nie, nie, wogóle był zawsze 
przytomnym". Na zapytanie, czy może podaó 
jakie daty oo do tego, czy p. Trzciński bywał 
„pod dobrą datą", odpowiada, że nie.

Ś w. Anna B u k a t o powiada, że pocho­
d u  z „Bóbrzki", jest religii „ruskiej" i „je­
szcze nie karana". Służy 5 lat jako kucharka 
u p. Muszyńskiego i zeznaje, że pp. Trzciń­
ski i Isakowioz przychodzili często tak około 
5-ej popołudniu, kiedy pana nie było, to też 
pan o to się gniewał.

P r z e  w. Czy Anna Bukało widziała k ie­
dy ozłowieka pijanego?

Ś w. Czemu nie...
P  r  z e w. Czy wie, jak  taki człowiek wy­

gląda ?
S w . Wiem, jak  jest pijany i jak jest 

trzyźwy.
P r  z e  w. A ozy Anna Bukało widziała 

kiedy p. Trzcińskiego nietrzeźwym ?
Ś w. Ja k  przychodził, to był pijany.
P  r  z e w. Jak  się to okazywało ?
Ś w. Baz w niedzielę przyszedł bez pa 

mięci, dawało się mu syfon, czarną kawę, że­
by mn to odraziło. Mówił, że jest chory, sła­
by, a był taki, że prawie śmierci nie p a ­
miętał...

P  r z e w. Może był chory ?
S w. Nie był chory, ale był pijany.
P  r z e w. Czy było czuć od niego ?
Ś w. Było czuć
P n e w .  A co ?
Ś w. Wódkę
P  r  z e w. Czy mówił ro ?
Ś w. Mówił, całkiem pijany nie był, ale 

go dobrze rozumieć nie było.
P  r z e w. Czy to często się tak  zdarzało ?
Ś w. Dużo razy sobie nie uważałam.
O s k. A ile mu się wtedy dawało syfo­

nów : dwa, czy je le ń ?  (Audytoryum w śmiech).
Ś w. Dwa.
P  r z e w. Po oo pan o takie głupstwa 

pyta ?
O s k. Bo ja  chciałem pokazać, jak i to 

był stopień pijaństwa. <
Inne pytania oskarżonego dotyczyły ró- 

żnyoh szczegółów jego pożycia domowego: 
Czy oi panowie przychodząc do żony, nie pu­
kali najpierw do kuchni i pytali : „czy jest 
pan?" Czy p. Trzoiński ' podczas nieobecności 
męża nie kazał sobie gotować jaj i sam ich 
nie pilnował ? i t. p.

W edług zeznania Anny Bukało, p. Mu­
szyński obohodził się z żoną dobrze, raz tylko 
powiedział jej : „ty szturpaku!“

Pierwszy z przesłuohatiyoh po południu 
świadków poruoznik K a n t o r ,  były członek 
„Eoha" twierdzi, że zarzut jakoby p. Isako- 
wioz zatrzymywał pieniądze Towarzyptwa dla 
siebie jest całkiem nieuzasadniony i na wydziale 
nigdy też mu tego zarzutu nie robiono.

W zupełnie przeciwnym duohu zeznaje 
świadek inżynier S i e n k i e w i c z ,  który w y­

stąpił z Towarzystwa z powodu, że jego we­
wnętrzne stosunki mu się nie podobały i że 
preze* na interpelaoyę, ozy w kasie w istooie 
złożył p. Isakowioz bon zamiast gotówki, dał 
ogólnikową odpowiedź: „sprawa ta  jest zała­
twiona". Świadek jednak nie wykluoza, żeby 
ten bon n e był przez p. Isakowioza odziedzi­
czony, wie jednak, ż* p. Ehrbar, mająoy byó 
następcą Isakowioza, postawił mu ultimatum, 
że do tego a tego dnia ma oddać kasę w po­
rządku. Na pytanie dra Ostaszewskiego wyja­
wił świadek, że przed p. Muszyńkim wyraził 
się, iż to jest kradzież. Ale — p. Sienkiewicz 
opowiedz:ał o tej sprawie Muszyńskiemu już 
po liście otwartym.

Przyciśnięty do m urr przez pytania radzoy 
W einreba i Adamiaka, świadek musi ostateoznie 
przyznać, ża nie miał konkretnych podstaw do 
zarzucania p. Isakowiozowi kradzieży.

Sw. M arya B ł a ż k  o , służąoe u Muszyń­
skich, opowiada, że pani posyłała ją  często z 
listami do Trzoińskiego. Baz jeden taki list 
był niezalepiony, św. Błażku i Bukało zawo 
łaty sobia jakąś trzeoią ; umiejącą ozytaó służą- 
oę i delektowały się treśoią listu. Pani zaka 
zała świadkowi mówić o tych listaoh przed 
mężem, g rożąc: „Jak  piśniesz słówko to p 
Trzciński oi kości połamie". Kiedy Błażko od 
ohodziła ze służby, pani zauważyła brak dwóoh 
łyżeczek i „urwała* jej 3 zł. z  zarobku. B łaż­
ko odkuoiła łyżeczki i położyła na kredens i 
powiedziała do swojej następczyni: „Dobrze,
ja kupiłam łyżeozk', ale jak napiszę list 
do stare to, to pani będ«ie wypędzona". Pani 
dowiedziawszy się o tem, w tej chwili zwróei- 
ła jej pieniądze. ,

P r  z e  w- Czy p. Trzciński przyohodził 
czasem podoohooony ?

S w. Przyohodził.
P r z e  w. A  poesem to Błażko poznawała ?
S w. Bo jak nieraz przyszedł do kuohni, 

to i mnie zaczepiał. (Wesołość).
Bozprawę przerwaner do poniedziałku.
Dziś odczytano najprzód jedno sprawo 

zdanie „Eoha", które wyraża p. Isakowiozowi 
podziękowanie i uznanie za prowadzenie kasy. 
Potem osk. p. Muszyński otrzymał spo»obnośó 
dodania jeszcze kilku rysów da historyi swe­
go stosunku do p. Isakowioza. Otóż węzły, łą- 
oząoe go z nim, polegały nietylko na tem , że 
oni sami znali się od ozasu, kiedy byli ohłop- 
oami sklepowymi, ale i ioh rodziny się znały, 
a pani Muszyńska była pochrześnioą Arcybi­
skupa. Potem szczegółowo odpierał p. Mu­
szyński zarzuty jedynego nieprzychylnego dla 
siebie świadka p. Sochookiego, opowiadająo rp ., 
że pozwolił wprawdzie swemu przyjacielowi 
pocałować żonę, ale ten przyjaoiel był w te­
dy wskutek wewnętrznyoh ran operaoyjnyoh, 
bliskim zakażenia krwi i prawie już skazanym 
na śmierć.

W krótoe potem zamknięto postępowanie 
dowodowe, poozem postawiono sędziom przy­
sięgłym trzy pytania główne i jedno do­
datkowe.

Następnie rozpoczęły się wywody. Pierw­
szy przemawiał zastępca p. Trzoińskiego dr. 
Godlewski, po nim zastępoa p. Isakowioza dr. 
Dwernicki. Obaj adwokaci stawali w swych 
mowach na tem stanowisku że ioh klientom 
nietylko nie udowodniono oszustwa, szantażu 
itp., ale nawet cudzołóstwa z żoną p. Muszyń­
skiego P i  nioh przemawiał oskarżony p. Mu­
szyński, . poozem , rozprawę przerwano do po­
południa.

W yrok zapadnie wieczorem.

KRONIKA.
Lwów 29 stycznia.

Wiadomości urzędowe. W etacie urzędników
katastru podatku g untowego zamianowani zostali 
geometrowie ewidencyjni I  kl.: Jan Zembrzycki,
Władysław Rylski, Maurycy Horn i Stanisław Lósoh 
— starszymi geometrami ewidencyjnymi I I  klasy w 
IX randze.

Substytutem notaryusza w Glinianach, śp. Ru­
dolfa Koerbers, mianowany został p. Jakób Bile- 
wicz, kandydat notaryalny we Lwowie.

Z karnawału. Dnia 17 lutego odbędzie się w 
Kasynie miej a kiom bal na dochód Towarzystwa we­
teranów z r. 1863/4 pod protektoratem księżnej 
Adamowej Sapieźyny.

Wczorajszy bal na cele oświaty w koloniach 
polskich w Paranie, urządzony na Strzelnicy miej­
skiej, powiódł się doskonale. Przybyło kilkaset osób, 
a tańczono w 46 par pod wodzą pp. Ohołodeckiego 
jnniora i Misiągiewicza

W sobotę » pani Zofii z Pohoreokich Tize- 
cieskiej odbył się wielki bal. Tańczono ochoczo do 
świtu w 25 par pod wodzą p A. Przybysław- 
akieg<\

f  Dr. Oskar Aleksander Widmann, nadzwy­
czajny profesor patologii i terapii szczegółowej na 
wydziale medycznym wszechnicy lwowskiej, osło­
nek c. k. krajowej Rady zdrowia, prymaryusz kra­
jowego szpitala powszechnego we Lwowie, po bar­
dzo długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
Sakramentami, zmarł dnia 28 b m. o godzinie 81/* 
z rana. Ś. p. O ikar urodził się we Lwowie d. 18 
marca 1839 r. i był najmłodszym bratem ś. p. Karola, 
radzcy tutejszego Magistratu, znanego patryoty, 
więźnia stanu, i pisarza, zmarłego w roku 1891. 
Po ukończeuin szkół średnich w Budapeszcie,«, stu- 
dyów medycznych w Wiedniu i na wszechnioy Ja ­
giellońskiej, osiedlił się ś. p. Oskar w swojem ro- 
dzinnem mieście, gdzie przez 33 lat był czynnym 
w krajowym szpitala powszechnym, najpierw jak* 
sekundaryusz, a następnie jako prymaryusz oddziała 
chorób wewnętrznych. W r. 1891 tutejszy świat le­
karski obohodził uroczyście 25-letni jubileusz nie­
zmordowanej i skutecznej pracy ś. p. Oskara w 
szpitalu krajowym. Wówczas to jabil\t został 
członkiem c. k. krajowej Rady zdrowia, na którem 
to stanowisku oddał krajowi ważne usług,’ około 
poprawy stosunków sanitarnych. W literaturze zaj­
mował ś. p. Oskar poważne stanowisko; próoz bar­
dzo wielu luźnych prac naukowych, drukowanych 
w czasopismach polskich i niemieokioh, tudzież lu­
źnych broszur, traktujących o chorobach wewnętrz­
nych, napisał obszerne dzieło „o chorobach seroa i 
naczyń krwionośnych" wydane - prze* „Wydawni­
ctwo dzieł lekarskich" w Krakowie; dzieło to prze­
robione następnie przez autora i znacznie rozsze­
rzone, stosownie do nowszych poglądów i zdobyozy 
naukowych, zostało wydane niedawno ponownie, 
staraniem Gamety lekarskiej w Warszawie, a jakie 
stanowisko zapewniła ta praca autorowi w świeeie 
naukowym, dowodzi okoliczność, że gdy przed kil­
ka laty utworzono we Lwowie fakultet medyczny, 
ś. p. Widmann, bez osobnej pracy habilitacyjnej, 
jedynie na podstawie powyższej swojej pracy, zo­
stał mianowany docentem, a następnie nadzwyczaj­
nym profesorem fakultetu medycznego. Odczyty je­
go były licznie frekwentowane i w gronie młodzie­
ży akademickiej cieszył się ś. p. Oskar niezwykłą 
sympatyą. Zawsze nadzwyczajni* skromny, a przy-
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t«m bardzo wątłego zdrowia, gdyż od lat najmłod- ; takie cieszą się zagranicą ogromnem wzięciem, od- 
azych był nawiedzony nienleczalną chorobą serca, ' powiadają bowiem naglącej potrzebie, a nie dadzą się 
nie brał ś. p. Oskar udziału w  życiu pubUcznem, hotelem zastąpić. To też brak ich w e Lwowie nie- 
unikał prawie towarzystwa, ale natomiast św iad czy ł. jednokrotnie dotkliwie daje się uczuć osobom przy- 
bez rozgłosu, według pięknej zazady chrześcijań- ! jeźdżającym do naszego miaBta. Oto słyszeliśm y  
skiej: „Niech nie w ie lewioa, co czyni prawica", świeżo o takim w ypadku. D wie panny z dobrego 
bardzo w iele dobrego, zwłaszcza młodzieży, której domu, maj ,tne, przybyły do Lwowa i pragną parę 
znaoznemi ofiarami, nie oglądając się na w łasne i ! miesięcy w  mieście tern przepędzić. W hotelu mie- 
swojej rodzimy potrzeby, pomagał do zdobycia sta- szkać naturalnie nie chcą, liczyły zaś na to, ża 
nowiska. w  mieście stołecznem, mającem pretensye, że do-

0  jego skromności i  dobroci serca, świadczy i trzymuje kroku cyw ilizacji europejskiej, znajdą 
chociażby ta okoliczność, że nawet na łożu śmier- i umieszczenie w  jakimś pensionie. Grubo się jednak 
telnem prosił wszystkich krewnych i znajomych, ; omyliły i chyba będą musiały zrzec się swego za- . 
ażeby pogrzeb odbył się jak najskromniej, bez wiefi-1 miaro., bo Lwów dotąd nie pomyślał o tem, że ' 
ców, a natomiast, aby pamiętano o biednych. Cześć j potrzebną jest instytucja, htór&by zajmowała po- j 
Jego pam ięci! średnie miejsce między domem rodzinnym a hi telem. j

Bankiet pożegnalny, w  sobotę wieczorem że- Zmarli. W  Krakowie Antoni Brykowicz, j
rnałe ucztą około 70 urzędników kolejowych na- rotmistrz żandarmeryi, lat 41. j
ozelnika oddziału przewozowego lwowskiej dyrekcyi _*tan powietrza. T- _? &■ 7 rano + 11 w Poł-
kolei państwowych, p. Feliksa T r u s z k  o w a k i e  
g o, przeniesionego ze Lwowa na stanowisko na­
czelnika stacyi do Stryja. W całym szeregu toa­
stów dali biesiadnicy wyraz czci i  sympatyi, jaką 
p. Truszkowski zdobył sobie zaletami swego cha­
rakteru i  dzielnością służbową.

K ra tte r jest już zdrów i powrócił do Lwowa. 
D ziś rano około 10- ej godziny zgłosił się w sądzie 
karnym do sędziego śledczego p. Mayera, nie za­
stał go jednak w  biurze. Kratter wygląda mizer­
nie, ma chód powolny, brodę trochę przystrzyżoną; 
na sobie ma porządne ubranie, które mu sprawiła 
rodzina.

Stan powietrza.
- |-2  R. Bar. 756. Spada. Pochmurno.

W Cafć „Grand". \
—  Tate, ja znalazł rękawiczkę.
—  Jaki ty  głupi, co ty  będziesz robicz z jedną?
—  Ny, na ty  drugi to jeszcze szedży goszcz. j

Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś w ponie­
działek „Świat nudów". W e wtorek „Lalka", operetka . 
w 4 aktach Edmunda Audrana. W e środę po raz 
pierwszy „Jarmark małżeński", krotochwila w S j
aktach Jerzego Okonkowskiego. W e czwartek po J
raz ostatni w  tym sezonie „Goplana", opera ro- j
mantyezna w  8 aktach a 6 odsłonach W ładysława  
Żeleńskiego, ełowa Ludomiła Germana. W  piątek 

Opłata kwaterunkowa w e Lwowie wynosić > ()0 południu „Cyrano de Bergera ", komedya ro-
będzie w r. 1900, w k  jak w  poprzednim, 4%  po mantyrzna w  6 aktach Edin. Bostanda, wieczorem  
datku domowo-czynszowego państwowego. ,Lalba“. W  sobotę po południu „Sybir", sztuka na-

Niespodziany zgon. Wczoraj wieczorem w rodowa w  4  aktach Józefa Maskoffa, wieczorem  
Krakowie zmarł nagle emerytowany inspektor ko- j „Trayiata", wielka opera w  4 aktach Yerdi’ego.
lejowy, p. Stochmalski. Przechodził on ulicą Paw ią,;  ̂    -
gdzie jest rampa kolejowa. roaTaszyn?-oie7póti literatura i sztuka.a w  tem nadpędziła szybująca maszyna • oiei poi . „ i  u ™ .i ^
noonej i odcięła przechodzącemu p. Stochmalskiemu j Z teatru. „G o p la n a o p e ra  Żeleńskiego, wzno- 
głowę od tułowia. wioną w ubiegłym tygodniu w odmiennej po części

j. Emil Borktwski, długoletni redaktor saty- j obsadzie ról, zgromadziła w e czwartek i w sobotę 
ryczno-humorystyeznego Dyabła, umarł w  sobotę w j liczną publiczność. Dyrekcya teatru wystawiająca 

— . . ’ -- T L - -----— i  taką starannością opery kompozytorów niemie­
ckich lub włoskich, nie szczędziła ani prób ani ko­
sztów, by przedstawić dzieło jednego z najwybi­
tniejszych kompozytorów polskich z należnym mu 
pietyzmem. Dzieło Żeleńskiego należy —  co prawda 
—  do rzędu oper nastręczających wykonawcom, a 
przedewszystkiem chórom i orkiestrze niemałe tru­
dności. Orkiestra w  „Goplanie", pisanej w  nowo-

Krakowis, przeżywszy 70 lat wieku. Jako piętna 
stoletni chłopak pisał już udatne wierszyki. W  r.
1863 walczył w  powstaniu, a od r. 1874, tj. przez 
ćwierć w ie tu prowadził redakcję Dyablu. W  paź ­
dzierniku roku zes łego św ięcił pięćdziesiątą roczni­
cę pracy literackiej. R  i p . !

K o n ku rta  rozpisują: Rady szkolne okręgowe
W Starym Samborze, Bochni, Ropczycach, Kołomyi 
i Żydaczowie ua kilkadziesiąt posad nauczycielskich czesnym kierunku nie ma podrzędnej roli akompa-
z terminem do końca lutego

Przemyska rada miejska powzięła podobnie 
jak Rada lwowska bardzo chwalebną uchwałę za­
łożenia miejskiego zakładu zastawniczego. Przemyśl 
posiada już miejską Kasę oszczędności, ona prztto muzykalnej i 
ma zf swego funduszu rezsrwowego udotować przy- Tytułową rolę śpiewała pani Camilowa, wy-
■zły zakład zastawniczy. i stępując po dłuższej przerwie po raz pierwszy na

Miejskie biuro precy ma powstać w Krako- I deskach teatru lwowskiego. Głob tej artystki nie-
. . .  v  Tl "ł 1 T  — ^  1 ,  -m-m *. 1 Iw .  . . _ .» h . u  i  A  V . "t I  n .  yrh 1*4 T 1 ./T

niamentu do śpiewu, lecz występuje samodzielnie, 
chóry również nie należą do najłatwiejszych, a od 
solistów wymaga się prócz w ysiłku wokalnego, 
inteligentnego traktowania swych zadań, pewności 

czystej intonacyi.

wie. Przykład wzięto zapewne zo Lwowa, ale przed ■ 
■ięwzięcia tego nie można nazwać szczęśliwem. Po 
kilku miesiącach istnienia biura pracy we Lwowie 
nie można jeszcze o niem wysnuwać wniosków, ale

zwykle piękny i w ielki nie zmienił Bię od togo 
czasu, a jego koloratura przydała się Goplanie. 
Intonowanie zbyt w ysokie przypisujemy tej okoli­
czności, że p. Camilowy dłuższy czas nie śpiewała

takie zagraniczne biura okazały się zupełnie zby- j przy akompaniamencie orkiestry. Duchy służące 
teoznemi ho zgłaszają się  do nich po pra'’ę indy- , Goplanie, zbyt ruchliwy Skierka (pani Kliszewska) 
widna, nie przywykłe do pracy, szukające usta- | i nadobny Chochlik (panna Schuppówna), wywią- 
wicznie „polepszenia doli", ale nie umiejące wy - 1 zały się dobrze Z6 swego zadania. Trudna i wyma- 
trwać na jednem miejscu choćby tydzień. Praco ' gająca wielkiej siły dramatycznej partya Baladyny 
dawcy również przekonali się, że żywioł roboczy, ' znalazła świetną przedstawicielkę w  pani Arklowej, 
jakiego dostarczyć mogą takie biura pracy, jest która w duetach z A liną i z Kostrynem potrafiła 
nieobowiązkowy ui i do pracy niezdolnym. należycie wyzyskać w ielkie pole do popisu. Sympa-

Sktadki. i* Łjn< jutnictwo reskryptem z dnia 18 j tyczną —  jak zawsze —  była pauna Bohusówna  
■tycznia 1900  1. 68l/pr. udzieliło konwentowi OO. I jako Alina. Postać stworzona przez artystkę była 
Bernardynów w Dukli pozwolenia na zbieranie J poetyczną od początku do końca, a pod względem  
składek w całym kraju ai po koniec roku 1900 wokalnym wysunęła się na pierwszy plan w  opo­
na rzecz restanracyi tamecznego kościoła. j rze, jak tego wymaga kompozytor. W dowa w inter­

im sprawie wyborów do komisyi podatku pretacyi pani Kasprowiczowej zasługuje w  wysokim  
•sobisto-dochedowego we Lwowie otrzymujemy na- ; stopniu na uznanis. Przechodząc do peraonalu mę- 
■tępujące p ism o: “ skiego, wymieniamy na pierwszem miejscu p. My-

Szanowny Redaktorze! j szugę, którego Kirkor jest znakomitą krsacyą, gdy-
We wtorek i we środę przystąpić mamy do j by tylko wziąć pod uwagę pieśń „o jaskółce", od- 

Wyborów uzupełniających do komisyi os)bisto-do- śpiewaną z tak głąbokiem uczuciem i z właściwym  
chodowego podatku, a dotychcias nie porozumiano j temu śpiewakowi artyzmem w pro adzeniu canti- 
■ię co do kandydatów, zschodzi -więo obawa, że leny. Kostryna odśpiewał p. Szymański bardzo sta- 
albo głosy się rozstrzelą albo też przejdą kandydaci i rannie i miał kilka chwil szczęśliwych. N ie mniej 
fiam nieprzyjażni. Wobec wielkiej wagi odpowie- może starał się p. Malawski oddać w przybliżeniu 
dniego składu komisyi podatkowej jest naszym cbo- rolę Grabca, lecz pozostało na usiłowaniach. Arty- 
wiązktam nie usuwać się od głosowania i głosować | sta nie podołał tej partyi głosowo, a w  pierwszej 
■olidarnie. W  imieniu grona wyborców pozwalam j odsłonie raziła nas nawet jego gra sceniczna. Gra- 
■obie zaproponować następujących kandydatów : | biec powinien być postacią z ludu, wieśniakiem,

K o ł o  d r u g i e :  Członek: Adolf W ex, em-r. t lecz nie można posuwać naturalizmu za daleko,
przedstawiając natomiast parobka, który w  Gopla­
nie musiałby wstręt obudzić mimo jej gustu ekscen­
trycznego, P iękny głos p. Jelońskiego (Halabardnik) 
zasługuje na wzmiankę, Ogólnie podobał się balet 
(taniec motyli) w  ostatniej odsłonie, w  którym solo 
odtańczone przez pannę Staszko przedstawiało obraz 
ponętny dla oka.

Całość wykonania wypadła dobrze, dając pu­
bliczności sposobność do zachwycania się kompozy- 
cyą Żeleńskiego. Oprócz pieśni „o jaskółce", zali­
czamy do części bez zarzutu odśpiewanych, a tem- 
samem wywierających głębsze wrażenie: duet A liny  
z Balladyną, duet Balladyny z Kostrynem i finał 
ostatniej odsłony, jeden z najwspanialszych momen­
tów całej „Goplany". Publiczność oklaskiwała arty­
stów po tych ustępach, uznając temsamem wielką  
wartość kompozytorską dzieła i zasługi autora „Go­
plany". Fr. Neuhauser.

tego prądu na naszym targa  było podniesienie 
isię kursu naszych, najbardziej właśnie zagrożo­
ny oh walorów przemysłowy oh. "W bankowych 
natom iast i przemysłowych przeważała stagna* 
oya, a także popyt o ren ty  i inne walory lo- 
kaoyjne znacznie się zmniejszył.

Z Pesztu donoszą , że m argrabia Pallavi- 
oini, k tóry przez dwadzieścia dwa lat był 
pierwszym dyrektorem węgierskiego banku 
kredytowego, złożył ten  urząd i usuwa się cał­
kiem w zacisze życia prywatnego. Sohodzi 
z nim z widowni finansowej jedna z najbar­
dziej charakterystycznych figur: arystokrata, 
potomek jednej z najstarszych rodzin, a zara­
zem płatny dyrektor banku i to nie figurant, 
ale rzeczywisty dyrektor, znający dokładnie 
najtajniejsze arkana bankowości, kupiec w ka­
żdym calu, dbały o to, by tanio kupió, a dro­
go sprzedać, wyborny gospodarz mienia akeyo- 
naryuszy. B rał on bardzo wybitny udział 
w ostatnich wielkich operacjach finansowych 
rządu węgierskiego, a przyjazd jego do W ie­
dnia lub Berlina uchodził zawsze za oznakę, 
że przygotowuje się jakaś wielka transakoya. 
Insty tucja , na czele której stał margrabia 
Pallavicini, t. j. węgierski bank kredytowy, po­
wstała początkowo jako pesiiteśska filia tu te j­
szego Zakładu kredytowego dla handlu i prze­
mysłu. Później przemienił ją  macierzysty in ­
sty tut w samoistny bank, wyposażył kapitałem 
3 milionów zł. i zobowiązał się dostarczać na 
każde zawołanie potrzebne, gotówki, a w za­
mian za to pobierał haracz w wysokości 40% 
dochodów peszteńskiego banku. Udział ten 
stopniowo zmniejszano, węgierski bank pod­
wyższał ustawicznie własny kapitał akoyjny 
i doprowadził go do 17 milionów zł. i jest o- 
becnie już prawie zupełnie samoistny.

W  Berlinie zaszedł fakt w ażny : po trzy­
letnim strejku spekulantów zbożowych odżyje 
na nowo ofieyalna giełda zbożowa. Zwinięoie 
jej było następstwem konfliktu między sferami 
giełdowemi, trudniąoemi się handlem termino­
wym zbożom, a rządem, a inaczej mówiąc 
stronnictwem agrarnem. Sfery giełdowe nie 
ohoiały bowiem poddać się postanowieniom no­
wej ustawy giełdowej, wedle których repre­
zentanci rolniotwa mają z urzędu zasiadać 
w wydziale giełdy zbożowej. Przez trzy  lata 
załatwiali spekulanci zbożowi agendy swe 
prywatnie, wystawiani na rozmaite dokuczli 
wośoi ze strony polic ji berlińskiej. Wreszcie 
porozumiano się w tan sposób) że giełda sama 
wybierać sobie będzie z przedłożonej jej listy  
tych reprezentantów rolnictwa, którzy mają 
zasiadać w jej wydziale.

Ostatnie notow ania:
Kredyty austr. 234"50, węgierskie 187'—, 

Angliob&nki 12440, Uniony 16550, Bankve- 
reiny 136-75, L&nderbanki 118*75, Ludwiki 
100 60, Czerniowieckie 141-25, Elbethale 124’—, 
Renta papierowa 99 65, srebrna 99'45, au- 
stryaoka złota 9880, austr. renta wal. kor. 
98-80, węgierska złota 98 80, węgierska renta 
wal. kor. 94 80, dukat 11-39 frankówka 19'20, 
m arki 23-61, ruble 2-557*.
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węgla i że skutkiem tego wkrótce już nie bę-1 
dzie mogła dostarczać zakontraktowanej ilości! 
gazu. Towarzystwo rozporządza zapasami wę- !

inspektor kolejowy. Z astępcy: dr. Henryk Mas,
adwokat krajowy, Sykstnska 52 i dr. Szczurowski 
Kazimierz, emer. radzca sądowy, Zyblikiewicza 16.

K o ł o  t r z e c i e :  Członkowie: dr. Alfred
Zegadłowicz, emer. nadradzca prokuratoryi skarbu, 
Zyblikiewicza 1 6 ; Koherwein Ferdynand, emer. 
nadinspektor podatkowy, Bielowskiego 4 ;  Ross Ja  
liuss, emer. inżynier kolejowy, ul. Hetmańska 10 
i Fredrioh Edward, mydlarz, ul. Friedrichów. Za- 
ł t ę p e y : Pozniak Edward, emer. radzca sądowy, ul. 
łyczakow ska 8 i Heppe Edward, emer. inspektor 
kolejowy, pl. Dąbrowskiego 3.

Głosować można albo osobiście albo przez na­
desłanie pocztą dzień przedtem wypełnionych i pod­
pisanych kart głosowania na członków i zastępców  
^ a z  z legitym acją do komisarza wyborczego 
*  ratuszn. Z szacunkiem

Maksymilian ThuTlie.
„Z tajemnic klasztoru". Pod tym tytułem *a- 

nńeścił Dziennik Polski artykuł, w  którym opo­
wiada o walce, jaką staczać musiał p. Emil Toro- 
*i*Wics z pewną hrabianką, jego pupilką, która 
Postanowiła wstąpić do klasztoru SS. Franciszkanek, 
Podezas gdy on uważa, że osoba ta jest zanadto 
Wątłego zdrowia, aby mogła znieść przepisy tej su- 
fow«j reguły. N ie wchodzimy w  rozbiór tego arty- 

hłu i  zawartych w  nim szczegółów, gdyż, jak nas 
upewniano, mieści on w iele niedokładności, które 
' l is to w a n e  zostaną urzędownie, notujemy tylko 
to. że Dziennik Polski myli nę, przypuszczając, iż 
Jjoigodna przełożona zakonu Franciszkanek Matka 
rr°rawska użyła jakiejś suggestyi, aby nakłonić hra- 

**ńkę P. do wstąpienia do zakonu, jakotez, ze 
^*fępująca do tego zakonu osoba traci bezzwło- 
*hie prawo do wystąpienia z niego ; nowieyat 

38, Franciszkanek trwa 8 lata, więc w  ciągu 
ezasn w  każdej chwili młoda ta osoba mogła- 

y  zakon opuścić.
, Obawiamy się, że dzienniki bezwyznaniowe 

■korzystają z artykułu szanownego naszego kolegi 
t *enntka Polskiego i użyją go jako pretekstu do 

°*poezęcia kampanii przeciwko zakonom. Z tego 
P°Wodu sądzimy, że byłoby rzeczą właściwszą me 

°tykaó w publieyetyce tej sprawy, zwłaszcza, że 
f- Emil Torosiewicz posiada -wyrok sądu nadopie- 

ńiojsgo w Stanisławowie, nadający mu prawo z&- 
l^^da w każdej chwili hrabianki P. z klasztoru, a 

dotychczas z prawa tego nie skorzystał, te 
poczn ie  i on jest przekonany, że tu nie działa 

®uggestya, tylko szczere powołanie młodej 
“y i chęć jej cofnięcia się od świata.

Brak pensyonu we Lwowie. Rzecz dzi-

Część ekonomiczna.
Wiedeń 27 stycznia.

(Z.) Misya pojednawcza szefa sekcyi 
Bluinfelda w nawiedzonym strajkiem czeskim 
rewirze górniczym nie powiodła się. Udało mu 
się wprawdzie trkłonió i właśoioieli kopalń i 
robotników do zamianowania delegatów do 
urzędu pojedna-*- czego, ale zaraz na pierwszem 
pos;edz*niu tego urzędu pokazało się, źa na 
razie o zgodzie nie ma nawet mowy. R epre­
zentanci praoodawców oświadczyli bowiem, że 
przyszli na to posiedzenie jedynie dlatego, aby 
uczynić zadość formie, zastrzegają się jednak 
z góry, że dopóki robotnicy nie wrócą ido 
pracy, dopóty oni nie wdadzą się nawet w 
dyskusyę ich żądań, natomiast pełnomoonioy 
robotników złożyli deklaraoyę tej treśoi, że 
strejk jest bronią ustawowo dozwoloną której 
robotnicy nie myślą dobrowolnie z rąk wy­
puszcza ó.

Po takiej wymiani" zdań przerwano dal­
sze obrady. — Gi*łda nasza, która od dłuższe­
go już czasn okazuje dziwną obojętność dla 
wszystkiego, co się w naszem państwie dzieje, 
przyjęła i tę  wiadomość całkiem zimno, cho- 
oiaż przedłużenie się strejku węglarzy może 
wywołać fatalne następstwa dla oałego prze­
mysłu austryaokiego i obniżyć rentowność p ra­
wie wszystkich akoyi przemysłowych. Nato­
miast bardzo wrażliwą była dziś nasza giełda 
na wiadomośoiz Berlina. Tam zaś panowała 

Jhaussa walorów górniczych w oalej pełni, wy-

gla jeszcze na dni 14
Wiedeń 28 styoznia. Z powodu zgonu księ­

żnej szlezwicko-holsztyńskiej, m atki cesarzowei 
niemieckiej, zarządzono ośmiodniową żałobę 
dworską, począwszy od 29 b. m.

Paryż 28 stycznia. „A jencja H avasa“ za­
przecza doniesienia niektórych dzienników, ja ­
koby tutejsza nun oya tura protest iwała przeciw 
wyrokowi w procesie asrompsyonistów. Nun- 
eyatura nie wyszła bynajmniej z rezerwy.

Paryż 28 ftycznia. Około 100 strejkują* 
oych cieśli wtargnęło wczoraj rano na plac 
wystawy. Policya ich jednak rozprószyła. K ilka 
osób aresztowano, jeden ajent policyjny jest 
ranny.

(Otrzymane dziś)
Wiedeń 29 stycznia. Do Sonn und Monn- 

tags Zeitung donoszą z Pragi, że wczor*j za­
szły na kilku punktach mia- ta  zbiegowiska, 
urządzone przez zwolenników dra PodUpnego. 
Szczególnie wielkie rozmiary przybrało zbiego­
wisko po zamknięciu o 5 popołudniu zgroma­
dzenia sooyalno demokratycznego. Celem 
utrzym ania porządku wyruszył oddział polioyi, 
a gdy z tłumu poczęto rzucać na policję ka­
mieniami; polieyanoi dobyli pałaszy i rozpró­
szyli demonstrantów. Nikogo aa i nie raniono, 
ani nie aresztowano. .

Do tego samego pisma donoszą dalej 
z Pragi, że od dziś zamknięte zostaną wszyst­
kie szkoły ludowe i wydziałowe, a to z po­
wodu braku węgla. Również mają być za­
mknięte szkoły średnie, a znajdujące się w 
tych zakładach zapasy węgla będą rozdane 
między ubogich.

Paryż 29 stycznia. Pomiędzy wybranymi 
przy wczorajszych wyborach do senatu znajdu­
ją się Freycinet, Lefeyre, P om er i m inistro­
wie. W  27 okręgach będą musiały być prze­
prowadzone ściślejsze wybory. Liczba wybra­
nych republikanów jest prawie zupełnie taką 
samą jak dotychczas. Ze stronnictwa nacjona­
listów w ybram  jedynie generała Meroiera, 
a to 703 głosami. Jego kontrkandydat otrzy­
mał zaledwie 200 głosów.

Praga 29 stycznia. W ydany dzisiaj komu­
nikat o wczorajszem posiedzeniu młodoozeskie- 
go kom itetu wykonawczego opiewa jak  nastę­
puje : Kom itet wykonawczy uważa za rzeoz 
słuszną i odpowiadającą celowi, aby w razie, 
gdyby zamierzone konferencje m iały doprowa­
dzić do uregulowania stosunków w Austryi, 
zostały także w sposób słuszny i sprawiedliwy 
uregulowane stosunki językowe na Sz!ąsku i 
w innych krajach austryaokioh, Kom itet wy- 
konawozy oświadeza się za tem, aby obesłać 
konferenoyę i wybrał komisyę, która ma za­
stanowić się nad żądaniami językowemi oraz 
innemi żądaniami strenniotwa.

Praga 29 stycznia. Sytuacya w okręgach 
objętyok strajkiem nie doznała żadnej istotnej 
zmiany.

W  Dux odprawiono ze służby 1844 robo­
tników, w Aussig 1260. Podozas w ypłat pano­
wał zupełny spokój. W  Komotowie położenie 
nieoo się polepszyło. Wczorajsze posiedzenie 
urzędu pojednawczego w Kłfidnie nie przyniosło 
żadnego rezultatu, gdyż właściciele kopalń 
stanowczo oświadczyli, iż nie będą wdawać się 
w żadne układy z robotnikami, dopóki oni 
będą strajkować. W  Pilznie właściciele kopalń 
nie zjawili się woale na posiedzeniu urzędu 
pojednawczego.

Le Mans 29 stycznia. Na zgromadzeniu, 
które odbyło się po wczorajszych wyborach do 
senatu, wskazali Caillauz i Destoumelles na 
znaczenie klęski nacjonalistów, która znalazła 
wyraz w klęsce Cavaignaoa. Mianowicie Ca-

yborach

(Otrzymane wczoraj).
Pilzno 28 stycznia. Posiedzenie urzędu po­

jednawczego w Pilśnie przyszło 'wczoraj bez 
rezultatu, gdyż zastępcy przedsiębiorstw nie 
zjawili się, Nie było nawet tych, którzy są 
stałym i ozłonkami tego urzędu. Przedsiębiorcy 
nadesłali pisemne oświadczenie, że z robotni­
kami nie mogą raktowaó dlatego, iż  robotnicy, 
wszcząwszy zmowę, opuścili grunt legalny. Ze 
strony władz polityoznyoh i górniozyoh czynią 
się umiłowania, aby nakłonić przedsiębiorców 
do udziału w rokowaniach. _

Praga 28 styoznia. W Kaden, Falkenau, i vaignao popierał listę, która przy 
Rokitsohau, Prestitz i Mies sytuacya niezmie- j wczorajszych przepadła. Cayaignac złożył w 
niona W  okręgu Aussig pracują w trzech szy- j °f)eo togo urząd prezydenta Rady generalnej 
bach. Również trzy  szyby są czynne w okręgu departamentu.
Brtix, Na wniosek prokuratora zarządzono' Wiedeń 29 ^tycznia. Cesarz na ogólnych 
śledztwo karne przeciw wmięszanym do strejku ■udyenoyach przyjął dzisiaj między innymi ks, 
maszynistom i kotlarzom. W Komotau sytua- biskupa krakowskiego Jana  Puzynę i hr, Ro- 
cya zaczyna się poprawiać; dwóoh bastowni- J ro^ua Potockiego, 
ków uwięziono za to, że grozili jakiemuś ro- _
botnikowi W  Cieplicach położenie n iezm ie-' x t t - • _  ___ 4  f r w n o
nione, w kilku szybach pracują robotnicy nowo ; W Q j n a  W  A i r y C o .
przyjęci. W  okręgu Dux wydalono 1100 robo-j Londyn 29 stycznia. Depesza jenerała Bał­
tyków . Na dworcu w Pilznie tłum y splądro- £ lera wysłana dnia 27 b, m. brzmi w staeszcze- 
wały 3 wagony, naładowane węglem, polioya; n iu : Dnia 20 b. m. jenerał W arren spędził 
nie była w stanie temu zapobiedz, wyruszyła i nieprzyjaciela z jego stanowisk i obsadził po- 
przeto także żandarmerya i wojsko. \ łudniowy grzbiet wzgórz, rozciągających się

Opawa 28 stycznia. Dotąd nie udało s ię ; od Aoton Homes w kierunku zachodnim ku 
osiągnąć zbliżenia między właśńoiel&mi kopalń j LadysmHh, przyczepa miał ciągle na oku nie- 
i robotnikami Minister sprawiedliwości Spens- ■ przyjaciela, który zajął silne stanowisko. Pozy- 
Baoden wyj'eohał do Berna. W e wschodnich re-1 cyę tę Warrena*można było wprawdzie utrzy- 
wiraoh strejk prawie już wrgasł, natomiast w mać, ale nie była to odpowiednia podstawa doi. da l ni M «Z :   . _* \r* 1 i *. ± 11     i ■ tokręgu zachodnim trw a dalej w niezmniejszo- 
nej sile. 1

Monachium 28 stycznia. Towarzystwo k o ­
le i lok a ln ej K ótetin g -L am  z p ow odu b rek u  wę­
gla zawiesiło ruch.

Helsingsfors 28 Styeznia. Sejm finlandzki

dalszych operacyj. Nieehetnie tylko zgodziłam 
się dnia 23 b. m. na przedsięwzięcie ataku na 
Spionkop, który widocznie jest kluczem noży­
cy i Boerów. Jenerał W arren zajął z wtorku 
na środę w nony Spionkop, poznał jednak za­
raz, że trudno mu będzie tam się utrzymać,

cofnął wojska przed świtem. Do obozu jenerała 
W arren* przybyłem 25 b. m. rano. i tu prze­
konałem się, że ponowienie ataku byłoby bez 
żadnych korzyśń, albowiem prawe skrzydło 
Boerów zbyt było silne, aby i»ożna się było 
spodziewać jv go sforsowania. W skutek tego po­
stanowiłem cofnąć wojska w kierunku na po-

W jj-.L-j ...u LWgwiB. awsduł ^  > y j
.  .*> ż e  v  m ie śc ie  n a s s e m , -w którem tak s ię  ln -1 wołana projektem powiększenia noty memieo- 
-*** skarżą ua brak zarobku, nikt nie pomyślał kiej i ogromnemi obstalunkami wagonów, 
uot%d o zależeniu t. zw. pension’u. P r z e d s ię b io r s tw a  ' uskteoznionemi przez rz id  pr>ski. Refleksem

obiad dyplomatyczny i pozoitaje k ilka dni ty l­
ko w Berlinie bez polityeznyoh zamiarów. Na 
zapytanie w sprawie usiłowań pośredniotwa 
pokojo wego oświadczył L ey d s : „Nie mamy ża­
dnego powodu proBić kogokolwiek o pośredni­
ctwo, wszystko idzie wybornie. Co się tyczy 
warunków pokoju, mogę tylko wyrazić osobi­
ste moje zapatrywanie. Sądzę, że Anglia bę­
dzie musiała zwrócić znaczną część pierwej 
zabranych obszarów; oczywiście, że nasi sprzy­
mierzeńcy będą musieli otrzymać gwarancyę, 
że im w przyszłośoi włos z głowy nie spadnie. 
Co do abjolutaej .mmois-nośoi obu republik, to 
jest ona rzeczą znpełnie naturalną". Leyds 
wyraził się dalej, że Mafeking, Ladysmith i 
Kimberlsy są obecnie po prostu więzieniami, 
w który oh Anglicy swoje własne zapasy zja­
dać muszą. W edle słów Leydsa, Boerowie od 
poozątku wojny Btraoili tylko 212 zabitych, 687 
rannych, a 200 wziętych w niewolę. W końcu 
wyraził Leyds zapatrywanie, że wojna potrwa 
długo, bo Transwaal nie myśli przeoie o po­
koju, *ni nio przyjmie go na warunkach status 
quo ante bellutn.

Londyn 29 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z LsiUrenzo-Marąuez pod datą 26 bm.: Słychać 
z dobrego źródła transwaalskiego, że Mafeking 
został 23 stycznia od oblężenia uwolniony.

Londyn 29 stycznia. Dzienniki podają tele­
gram, nadeszły przez Laurenoo-Marqu#s pod 
datą 24 bm. z Colenso: Komendant Lnkas 
Meyer zaatakował oddział piechoty generała 
Bethony, który stracił 20 rannyeh i zabitych, 
a 15 wziętyoh w niewolę.

Londyn 29 stycznia. „Biuro Reutera" do­
nosi z obozu Boerów koło Moddersprust pod 
datą 24 b. m .: Boerowie podają następujące 
szczegóły ó zajęciu Spionskopu przez A ngli­
ków: Zaskoczeni przez nieprzyjaciela otrzyma­
liśmy niebawem posiłki, z których pomooą 
udało się nam obsadzić dwa pobliskie pagórki. 
Następnie wykonali Anglioy pod oohroną arty- 
leryi gwałtowny atak  na bagnety i obsadzili 
stok góry, zostali jednakie wkrótce potem wy­
parci z tego stanowiska.

Tymczasem zaa tu o w ali Boerowie główne 
wzniesienie, gdzie się osz^ńoowali Anglioy. 
W pierwszym szańcu poddało się 150 Angli­
ków, w  innych zaś oszańoowaniach stawili oni 
rozpaczliwy opór, zostali jednak w  końcu wy­
pędzeni. Anglicy pozostawili na polu bitwy 
1500 zabityoh. Także Boerowie ponieśli znaezne 
straty.

Prezydent Stein odjeohał z powrotem do 
Oranii, zwiedziwszy wprzód dokładnie obóz 
Boerów koło Moddersproit.

otwarty został mową tronową, która zapewnia, jj albowiem teren Spionkopu zbyt jest wielki, a 
że wniesione projekty ustaw są przygotowane dał się także dotkliwie uozuwaó brak wody. 
jedynie w interesie i dla dobra k ra ju ; dalej ! Pomimo gwałtownego ognia nieprzyjacielskiego 
zapowiada mowa zastosowanie środków przeciw ! utrzym ał się W arren przez cały dzień na 
emigraoyi, spowodowanej nieurodzajom, mówi ( wzgórzach. Wojsk? walczyły z  pełnem boha- 
o konieczności wzmocnienia arm ii i  wymienia | terstwem. Oficer, który po zranieniu jenerała 
inne sprawy, k tóre będzie miał do załatwienia W oodgate objął komendę, postanowił w nooy 
sejm finlandzki. Dale i powiedziane, że rząd nie | z 24 na 25 b. m. opuścić zajęte stanowisko i 
może w żaden sposób dopuścić, ażeby trak to ­
wano w sejmie sprawy ogólno państwowe. Sta­
ło się to na poprzedniej sesyi, powtórzenia się 
zaś tego rząd nie zniesie.

N*stępnie przemawiali reprezentanci ozte- 
reoh stanów. Reprezentant szlaohty oświ* dożył, 
że autonomia kraju jest rzeczą uboczną. Arcy­
biskup dowodził, że rządy powinny się odby- j łudnie od Tugeli*. W ojska jenerała W arrena 
wać w duchu zupełnej sprawiedliwości. Repre- j zostały ściągnięte dnia 27 b. m. na południe 
zentant stanu mieszczańskiego oświadczył, że j bez najmniejszych strat, 
lud finlandzki tylko przez zupełną swobodę w > Londyn 29 styoznia. Depesza boerske da
spełnianiu swych zadań cywilizacyjnych może [ towana z nad Tngeli dnia 24 b. m. donosi co 
odpowiedzieć swoim obowiązkom względem Ro- | następuje o walce Boerów dla odzyskania lapo- 
syi. Nakoniec reprezentant stanu włcśoiańskie- j wrót Spionskopu : Dziś w środę stoczoną zo- 
go wywodził, że em igracja finlandzka m a ; stała zacięta walka. Boerzy posuwali się na- 
głębsze_ przyczyny, które usunąć należy. przód krok za krokiem ; w pierwszym szańcu

Wiedeń 28 styoznia. M inister kolei W itte k ; poddało się 150 Anglików. Wziętyoh do nie- 
przyjął wczoraj dwie deputaoye kolejowych u - ; woli odesłano do głównego obozu. W *lka trwa 
rzędników państwowych. Jedna z nioh wręozy | dalej.
ła  mu petyoyę prawników, w administraoyi ko- i Z obozu Boerów pod Ladysmith donosi
lejowej zajętych, którzy domagają się równo- depesza z daty 25 b. m. : W  bitwie stoczonej 
uprawnienia pod względem płae z teohnikami dnia 24 b. m. pozostawili Anglicy na pobojo- 
kolejowymi. Druga deputacya wręezyła mini- wisku 1500 zabityoh. błychać, że generał Bul- 
strowi memoryał z prośbą o zmianę niektórych ler był ciężko ohory, jednakże obeonie już wy- 
postanowień, dotyczących regulaoyi płso służby zdrowiał.
kolejowej. M inister obie deputacye przyjął Berlin 29 stycznia. Localanzeiger ogłasza
bardzo życzliwie i obiecał dokładnie rozważyć rzekomy interview jednego z swoich współ- 
przodlożone mu postulaty. praoowników z posłem republiki południowo-

Budapeszt 28 styoznia. D yrekcya towarzy- afrykańskiej drem Leydsem, który m iał oświad-

Istwa gazowego w Budapeszcie zawiadomiła j czyó, że obecność jego w Berlinie nie ma z 
m agistrat, że z powodu strejku węglowego w polityką nio wspólnego. Przybył on tylko za- 
Anstryi nie otrzymuje w dostatecznej ilośoi > proszony przez kanolerza ks. Hohenlohego na

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, rcstaufacya i kawiarnia 

Lwów — u lica  T rzec iego  Maja. 
Przyjechali dnia 29 stycznia. J. Kieszkowski 

i  O. K arska z Łuki. Dr. K. Woju&rowicz i  dr. E. 
Herzog z Czemiowiec. S. Gradowski z Podola ros. 
L  Kaufuann z Sołotwiny, T. Borecki z Olszanik. 
J. Schmoll z W iednia. Z. Kolstem z Londynu. K, 
Czecz z Bierzanowa. S. Karniol z Prerau. W . L in­
de z Bukaresztu. O. Struszkiewicz z Przemyśla. F. 
J&roczewski z Kijowa. Z, Dansky z Budapesztu.

K  A  D  E  8  Ł  A  N  b 7
Rubryka ta nie pc-ehodzi od Redancyi, nie bierze też 

ona na siebie nią żadnej odpowiedzialności.

przy u l .  K o p e r n i k a  1. 4 ,  ?is a vig WnegoJMiko 
lascha wykonuje plombowanie i rwanie zębów bez bolo 
sztuczna zęby sposobem wiedeńskim, leczy ’ choroby jam] 

ustnej, nosa, gardła i uszu.

L w ó w  29 stycznia. (Z Izby handlowej).
Obliczenie wedle nowego systemr w walacie kort 

nowej za 100 koron wartości nominalnej, z wyjątku i 
losów, których kora liczy się od sztuki.

A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 45 
koron 100-20 do 10160 Kolej Lwowsko - Czern.-Jassk 
po 400 kor. 140 50 do 142 75. Banku hipotecznego n 
*0° kor- l? 5--  do 185 —. A kcyt garbarni w Kzesn 
wio po 400 kor. *— do 85*— . Tow. budowy wi 
gonów w Sanoku po 600 koron 95*— do 100 00. Banfc 
dla handlu i przemysłu po 400 k, 97-00 do 98.00

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 ko. Banka hipot. galii 
6 proc. losy w 50 lat. z 10 proc. prem. 109-00 do 109-7 
4 i  pół proc. los. w 50 lat 98-00 do 98 70, 4 proc. loi 
w b0 lat 91 60 do 92 30. Banka kraj, 4 i  pól proc los - 
51 lat 99.69 do 100*30. Banka kraj. 4 proc. los w 67 li 
9ó‘60 do 96-30. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc- (I em  
zya) 95 50 do 96-20, 4 proc. los w 41 i pół latach 95-6 
do 96 20, 4 proc. los w 56 lat 94 70 do 96.40,

O b l i g i  za 100 ko., Gal. fund propmacyjnego 4 pr 
87-00 do 97-70. Bukowińskiego fund. gropin. 6 proc. 10^.5 
do —■— . Kom. Banka kraj. 5 proc. (U  emisyi) 100-30 c 
101-00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentów 
po 200 koron 95 — do 95'70. Pożyczki kraj, 6 proc. 103 0 
do —•—. 4 proc. z 1893 r. 94.30 do 96- , miasta Lwów 
po 200 koron 91T 0 do 91*80.

M o n e t y .  Dukat cesarski 11-85 do 11-45 Napoleor 
dor 19 10 do 19 26. Kabel rosyjski papierowy 264 80 U 
256.80, 100 marek niemieckich 117'7o do 118'30.

Wie&eń 29 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2505. Tendenoya stała. Nafta galioyj- 
ska zmiany. Spirytus 39‘40—39'80. Tendenoya 
silniejsza.

Beriis 29 styoznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 84-60. Spirytus 46 70.

Paryt  29 styoznia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100-02. Mąka („Fleur 
de Paris") 26-95.

ISGS

WŚBtfaś 29 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica na 
na wiosnę 7 96—7-97, na maj ozerwieo 000— 
000, na jesień 0 0 0 —0'00; żyto na wiosnę 
6-80—6*81, na maj-ozerwiee 0'00— 0'00, na je ­
sień 0*00—0 0 0 ;  kukurudza na maj-ozerwieo 
5-27—5-28, na ozerwieo-lipieo 0-00—0-00, na 
lipieo-siarpień 0‘0 0  0-00; owies na wiosnę 
5 37—5-38, na maj-czerwiec 0-00—0-00, na je ­
sień 0-00; rzepak na styczeń-luty 00-00—00-00, 
na sierpień-wrzesień 11-80—11-90; olej rzopa- 
kowy na styczeń-kwieoień 327*—33%, Ten­
denoya: spokojna. Pogoda: pochmurno.

29  styoznia. (Giełda zbożowa). 
^Kursa w koronaoh i po 5 0  klg.). Pszenica na 
kwiecień 7-80—7-81, na październik 7-92—7-93; 
ńytc na kwiecień 6-45—6*46; owies na kwie- 
oień 5*07— 5'08; kukurudza ca  maj 5-00—5 01; 
rzepak na sierpień 11-60— 11-70. Oferty na 
pszenicę dostateczne. Chęć kupna mierna. Ten­
denoya : silna. Pogoda : dżdżysto.



4 PRZEGLĄD 2 dnia 30 stycznia 1900.

C O ^ I L - E O I Ł T E
POWTEbó 

Marycna Crawford.
Tłómaezjła z angielskiego Zofia baronowi. Hartingh.

(Ciąg jm Bzy),
Przerwa.. w pół słowa, rozdrażniony, a 

Hipuiit tapy ta ł łagodnie :
— Cóż więoe; jeszcze ?
— Test to p.ckk) na sień. !
— To jest właśnie, bo prorooy i święci tw ier­

dzili jednogłośnie od czasów króla Dawida — 
spokojni) zauważył ksiądz, zapalająo na nowo 
cygaro. — Ale ki«dy taki" jest twoje zdanie, 
czemu nie miałbyś przyjąć zapła iskicL świę­
ceń ? Mógłbyś także zostań świętym albo 
prorokiem- Pierwszym krokiem na drodze 
duchowego udoskonalenia, esi wzgardzić 
pyohą i próżnością tego zepsutego świata. Ty, 
wydaje mi się , uozyriieś to już oddawna, 
a wiesz, że tylk^ pierwszy krok kosztuje. 
Odwagi, bracie! Możesz zajść daleko na tej 
drodze!

— J a  też zamysiam iść dalej, niż sądzisz — 
odparł Orsiuo poważnie — «. przedewszystkiem 
usunąć się stąd.

— Ma: z zamiar podróżować ?
— Mam zamiar przedewszystkism coś robić ; 

lar e,dra o to co, byle to była uozc:wa praca. 
Gdybym miał talent, tak  jak  ty, zostałbym 
muzykiem, ale nie poprzestałbym na amator- 
skiem traktow aniu sztuki. Zostałbym  artystą, 
albo literatem , ale nie mam zdolnośoi w ża­
lnym  kierunku; chyba do budownictwa, a jego 

już mam dosyo. Zostałbym naw et aktorem, 
żebym miał w sooie choć iskrę świ jtego o8 n.». 
Może byłby zo mnie nie zły roinik, e ojćied 
nie powierzy mi teraz idm inLtraoyi żadnego

ze swoich majątków, boby się bał, żebym go 
zrujnował na kosztowne ezperymenta. Teraz 
bo nie pora na próby tego rodzaju. Połowa 
właścicieli nrm skioh jest zrujnowi ,nyoh, a 

kraj oaly znajduje się w opłakanym finanso­
wym stanie. J a  też nie chcę robió żadnych 
experymeŁtów... Chcę pracować, a mnie ka- 
żą się żeni'1'. Ty mnie rozum ieiz, H ipo­
licie. Ty jesteś tylko, koniec końców-., dy­
letantem.

— "ak, dyletantem muzykiem.
— Nie tylko t o ; jesteś księdzem dyletan­

tem. Podtrzymujesz swoją wrażliwą duszę ro- 
Izajem duchowego neksaru, w którym  jejt 
duża ptzyn eszha muzykalnej ambrozyi. Idea- 
łen  twoim jest być kardynałem , protektorem 
sztuk pięknych Jesteś rozumny i zadziwiają­
co dobry, de to zasługa twojej natury, a nie 
tu  oja własna i dlatego cię iub’ e. Nie cierpię 
ludzi! mających pretensyę do jakichś zasług, 
bo ja sam ioh nie mam. Ale ty  nie bierzesz 
twego powołaniu, na seryo i tak  życie , jak  
obowiązki tu je  kapłańskie, spełniasz po am a­
torsku. Jeżei ci twoje szaty kościelne nie 
sprawiają roztargnienia podczas oelebry, to dla­
tego, że ozujesz instynktow nie, iż one aity- 
Śtyczfiie drapują się na twojej p o s tac i; ale 
gdyby tak  onór fałszywym d yszkantem odpo-

riedzia, „a.men“ na twoje „Per omnia saecu- 
la s&eoulorum“, toby 3 mimowoli zgrzytnął zę­
bami i całe twoje skupienie duobr, rozwiałoby 
się w ,ednej chwili. Czy z..s sądzisz, że facho­
wemu muzyków przeszkodziłoby dyrygować 
orkiestrą to, że kołnierzyk jego krzywo jest 
przypięty

Hipolit uśmiechnął sią wesoło, ale nie od- 
powiedział nic na to.

— Jednern słowem, jesteś tylko księdzem z 
amatorstwa, ale mniejsza o to, kiedy oi 
z tern dobrze i czujesz się szczęśliwym. P rze­
chodzisz sobie swobodnie przez żyoie, nie uda-

jąo nawet, że pracujesz, bo powołanie fcwoie 
oparte było na zamiłowaniu o stanu księże­
go, a nie do księżej pr« oy, Otóż ja  irzeoiwnie, 
nie mam predylekoyi do żadnego faohu, sta­
nu, ani zav’odu, ale jakimbądź kosztem olicę 
jakiegoś 78’ joia. N igdy nie czułem 11 tak  za- 
■biwolonym, jak  kiedy prtcowałoiu z Continim 
i nabawiłem się tej biedy i kłopotu. Nawet 
szpory starego del Ferioe były joszcze zno­
śniejsze dla mnie, n:ż ta  bezcelowa egzysten- 
oya dzisiejsza.

— S»dziłem, żeś zobojętnia! już n» to — za­
uważył Hipolit

— T ak , zakrzepłem jak  teu kocioł, pod 
którym wygasł ogień i i  ;óry nie wydaje już 
z siebie pary. Ale gdyby maszyna mogła m y­
śleć, tc  pragnęłaby być znowu puszczoną w 
ruch, aby nie zardzewieć. To samo dzieje się 
i ze mną. Musisz tnaó przecie teologię; po­
wiedzże mi więc, czy kazano nam się naro­
dzić na ten świat w jakim  celu lub ni Czy 
jest jakaś przyczyna naszej epzystenoy ? Czy 
mam życ jeszcze czterdzieści lub pieódzies.at 
la t na świeoie w zupełnej bezczynnośoi, dla­
tego, że przypadek zrządził, żem się u ro ­
dził bogaty i na stanowisku.... na stanowi­
sku nieprzymierzająo tak  godnem zazdrości, 
jak  muchy w miodzie Myśmy zagrzęźli. w na- 
szyoh przesądach i tradyoyaoh, właśnie jak  
ta  m ucha..

— J a  lubię te .itare tradyoye... — spokojnie 
rzekł Hipolit.

— W iem o tam. Ojciec nasz również przy­
wiązany jest do nich. One wam obu dogadza­
ją. Ojo'ea jest rozumnym człowiekiem, ale 
zbytek powodzenia, jak  i nadm iar miodowych 
słodyczy sparaliżował je g i  snergię Jego życie 
było jednym  ńągiem miłosnych zaohwytów 
nad naszą matką.

— Uczynił ją  szczęśliwą. To też coś zna­
czy — rzekł kśiąttó

— Pnw sdz, że uszczęśliwiali ^ ę  wzajemnie 
i jak  skąpoy, w tajemnicy rozkoszowali się 
swerem dłngoletniem szczęściem, uważając je 
za -woją pra wną zdobycz. Ponieważ ni» po­
trzebowali nikogo, nie przyszło im nc, myśl, 
że miód i przesta: załe tradyoye bywają 
lepki. i grząskie i że trudno jest się z nich 
wydobyć.

— Łoohaj ą nas przecie...
— Ma się rozumieć. Dla ozegoż nie mieUby 

nas kochać? Żadne z naf przecie nie zrobiło 
im nic tak  bardzo złego w życiu. Stanowimy 
cząstkę ich pomyślności ., no i ioh nudów, bo 
oni się nudzą i widok ioh niezamąoonego, je­
dnostajnego szczęścia nas przyprawia o nudy.

— Cóż znowni...
— Tak jest. Cóż który z nas czterech braoi 

dokonał w żyoiu? Co dokona? Jesteśmy tylko 
zwyozajnen ornamentami na gmachu pomyśl­
ności naszych rodziców. Musisz przyznać, że 
to , st bierna rola w życiu. Cieszę się, że im 
się dobrze wiedzie, ale wol t łb y  a być czemś 
więoej, niż zwykłym fryzem na ich świątyni

— W ięc ożeń się i zbuduj własną świąty­
nie z fryzami...

— Ale kiedy ja  nie oheę tego rodzaju 
szozęśc a. Małżeństwo, to nie ia o h ; to ni ka 
ryera zdobyta samodzielnie.

— W  każdym razie, widzę, że nie będziesz 
mężem z -matorstwa, tak, jak  twierdzisz, że 
ja  jestem tylko kapianem dyletantom — za­
śmiał się Hipolit.

O sin o  przechylił się w ty ł na fotelu i 
wpatryw ał się w rzeźbione figury na su- 
fiwie, starając się wytłumaczyć sobie ioh sym­
boliczne znaczenie. Był to bowiem jeden z  tych 
rzeźbionych sufitów, które zne i tują się tylko 
w bardzo starożytnych rzymskich połacach i 
zostają niejako w związku z charakterem i ży ­
ciem ’ch mieszkańców. Orsino wspomniał nr 
czarne, grube zewnętrzne mury, na imponują­

ce, forteczne bramy, żelazno okra-owane doine 
okna i oiemną uiioę w głębi i wzdrygnął się 
na to całe średniowieczne otoczenie, czuiąo, że 
go dławi duszni., więzienna atmosfera, krępu­
jąca polot jego ducha.

Nigdj me mogt on zrozumieć ojca sweg) 
i ibrada, którzy zdawali się jakby zrodzeni do 
tego życia i zadawalali eię niem w zupełno­
ści. SU ry książę m iał już z górą la t dziewięć­
dziesiąt, a syn iego, Sant’ liano , dobiegał 
szóstego krzyżyka, choó wyglądał jeszoze mło­
do i krzepko. Orsino odziedziczył po obu silny 
fizyczny organizm, choć miał to przekonanie, 
ż( nigdy nie dożyje tak  sędziwyob lat, jak  oni. 
Wśród przymusowej a trawiącej bezozynośoi, 
czuł on dokoła siebie porywający w ir postę­
powej pracy wieku i mówił sobie, że urodził 
się w czasach, kiedy niepodobna jest trwać 
niewzruszenie na miejscu, jako obojętny w iłz  
tego, co się dokoł*. dzieje. W prawdzie, jak 
wiolu młodych lrdzi, brał on ruch za postęp, 
a zmianę za polepszenie i niezbyt dokładnie 
zdawał sobie sprawę z ekonomiuznego stanu 
swego kraju, ale edj się odebrało współcze­
sną edukauyę, niepodobna jest oprzeć się po­
tędze idei, która popyoha zawsze naprzód na 
niez lane tory.

Giowanu. SarŁsoinesca, ojoieo Orsina, zna­
ny pod nazwą Ł siecią Sant’ Ilario, ze względu 
na to, że stary asiążę Saras jinesca był jeszoze 
przy życiu, nie odebrał był nowoczesnego wy- 
chowauia, a m atka odumarła go, gdy był niemo­
wlęciem. W ychowany pośród mężczyzn i przez 
m ężczyzn, szybko -^sięgnął młodzieńczego 
rozwoju, a ohoó w ooaziennens ODOowaniu 
z ojcem nabył wielkiego dla niego podziwu 
i poszanowani* niezależny i samodzielny cha­
rak ter jego -oznaczył się silnie iuż od naj­
młodszego wieka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H? ©J.3G3L S i ę  H C T E L  P E A I T C U S K I przy piacu Maryackim we Lwowie 
wzorowo urządzony. Pokoje od 80 ci.

Woda Fiołkowa U rawa z twarzy pryszczy, liszaje, trą­
dziki, pierzniem . i łasz zer i skory, 
wygładza -m ars--zki. por i doły osvc- 
we. Twarz odświeża, ubielą i wydeli- 

■ Cemi 1 z łr .

J a n  f h n a t o w i c a .
Sklepy i/łasne: we L w o i ie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
aiowcach, oraz we Tszystki :h pierwszorzędnych apte­
kach, droguer^ch, sklepach i -akładacł iryzyerskich.

i j b b b i c A l A A i j t i t j t

Va k / a d e m

Księgarni katolickiej
M  W .  MoiiUin

w Krakowie
wyszły świeżo

w w y t w o r n e m  w y d a n i u
Nowelle

Taieusza hr. Łubieńskiego
p. t.

Z życia
Cena egz. I 

z  przesyłką o 40
kor. i 50
gr. więcei

gr. a

H a a a le e  ‘. e z w o i M y  u pączki pół 
L e o u rKfie S S  c t  tylko w k u d ła  

j a  Sol<  e d e r o  n  LwowW; Patrrejo 
• .  Na prowiacy* dayła od "otn ie

obejmuje:
DROB, zwierzynę, ptactwo dzikie

W Y B O R N E  L E G U T O IN Y
jak:

B u d en ie , i h a r lo ty , R a c u szk i, P ty s ie ,  
O m lety , O m lecikl P ia n k i, B tro d le  lTan- 
e u sk le , Ł eg u m iry  m ig d a ło w e , czek o la ­
d o w e, c y try n o  re. p la n to w e  z  pozio- 
jm »k . K rem y, S u lle ty , G a la r e ty  1 1. p.
Najrozmaitsze szodony do legunin

RjDr, fisztptr i  PhbZteciŁi sunnę i  gorące
Wszelkie Kompoty i Sałaty.

Marynowanie i bajcoware szynek 
i wszystkich wędlin.,

D y sp o z y c ję  ob iad ow  na każdy dzień  
w  p r z jc lą e u  c a łe g o  roku. M odne 
n a k r y c ie  s to łu . K o la c je  w y s ta w n e  

i t .  p .

C ena 1 k o r o n a  2 0  h .

6 v  c t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym 

1  Ł o r o n y  3 8  h .  wysyła franko Dru-

.o g n u u  kaw: J ioarów auo i 
obnoś a r o m ty ta u j , i o  nabyci* 

Jodynie tylko r k u d ła  Leonarda Soleo- 
Lwów *.ai rege 8 £ klg. wnrłczkl

i w  tK w  io wszystkie] ■ ąjscowośd
n  r  • % do iczfc lir osi pe+rzebna 

do kuźni Wiadomość PodLajczyki Justy- 
oowe p. Trembow.a,

n a j * y  do wynaj»cia przy ul. Akade 
mickiej 1. 3. W ydom ojd '*mi»

P w c i f l i
aajlspiaj i  nąjtaniej do na 
bvuia wyrost w praeuwoj 

kołder i ■ateraców, J ó z e f a  S eta —» t r »  
r i e  wirnika 5.

O l  1 ;y  ■ i l i l t ó w  pry- Mych « izelkie- 
g~ r c izą  ■> poszukuje i dostarcza b e z ­
p ł a t n i e  E T. W łaścicielom , Szeligowsl 
łje n e y a , Lwów, Jagielloas?-* 7.

Z n a k o m i t y  k o n i a k
francuski kuracyiny, -łznacicnT  na w j  
■tar':- .w iw akiei, -da 'r a k  i J.50., pói 
f la n k i l.oO cwier' 'łaszki 1 zł. Do uzby 

la tylko w i u d .o  L e o n a r d a  S o l e c -  
k i e g o  w* -iw-ow4*, u L B a  W “ w » *

‘Y Czorczu poczta  R ohatyn  do 
zbycia  J a z y  bu ie t, stoi, dw a­
naście  k rzeseł we dw orze.

U b o g i  Ł a z a r z ,  t w a r d e g o  łrśa  bo­
leść  ’T -»eau  się io  serc miłuj jcych Bo- 
ga I bliznieg-i, aby nieszczęśliwemu ojcu 
'od n n j raczyły łaskaw ie przyjść z pomo; 
•ą. P o 1* letniej pracy zawodowej, od S 
lat “tłozn ie  che odlezałe™ az do kości
boki i  pozosiąję w isrropuęj nędzy. EU.:* 
d e  łaskaw i Djlirodzieje ąiwzględnić trośbe  
moją a ea które poMed-lał: „I ml c i  
wody nie bedzie doz nag-ody* z pewnosi 
ten chrześcijański n**j. dc miłosierdzia 
M ło ś^ n a  wagę iłota. Ł ‘t s a r z  K r e  

z o l .  Ditrobna p, Krotno.

L e t n i c z y  egzaminowany, dobry mj, 
śliwy- jaki Manik i zamiłowania, biegły  
wprowadzeniu knltur, mogący sie  wykazać 
iobrem i iwiadectwami, odpowiednią 'eko- 
ssrndac" p”' zukuje posady, i  Jiai e 
ig lo f ie o  a Leśńft pen e rostante <iłogćw

Bluzki
edoabne 8.50, TFłuiane 6.50, krój 
śłernona. idealna lorma, kapuzy 
t«*tralne we wozyetkich kolorach 
od 4.50. Boa z piór i iedwabiu 

od 7,50, klamry do boa

Górski i Szydłowski
Lwó plao M aryacki 8-

A R T U S  E O Ś C I C K I
(SYBJU^Z)

Lwów. n lirt Zemaritynowska 1. 11 (doz 
o la n y ) , a l  -  iw iogo Me » Ucsbą 3 

p»’— ' wyborny k a w y  wprom s A ^trykl 
pól U lo  od 76 rt Kajlsj ar* L - .  b a  ■

RUlo od 1.50, 2 •■lata: kp aoyjny * 
1 bat. R a m  n ąM m iy  od 1'30 ’ . U l 
Ł Kakmei Idsn ltnU 1 *ól k*- l w

Już wyskła z druku

FLORENTYNY t WANDY 
Cz ę ś ć  druga.  — Wydani e  s z ó s ’ e

karma narodowa S t  Maniecki i  Ska Lwów.

FiaiiiM M m
barozo trwałe 

p ię k n e  w tomie

J .  S l i  w i i i s f e i
W E  Is W O  W JUS.

Zakład igndniczy i skład nasion

Mikołaja .Wolińskiego
»e i>  iwie, plac Mai-yacki 8 poleca no 
najtańszycL cenach .  świeżyć i wia- 
‘aw — '  B L  H J  K T V  bało e> ślnb- 
ne, —ieiinowe. B u k i e c i k i  koty- 

•jon^we, łwiaty cięte i t. d.
Dla komitetów balowych, Tow. kasy­

nowych Błnię zawsze specyalnemi ofer­
tami

Na prow incy1 wysełam  w najodle­
glejsze strony jak ną;staranniej opa­
kowana.

H U D I D L  M i B B A T T  1 K ż M T

E d m n t . d a  K i e d l a
w?

> polewa

HERBATĘ
•biors .

i w  53
polooa oajlopaae gaiUakl

K  A  W  Y
u smoka 
któro

-ó ł U . Congo al. 1.00 kałiitj «1acyl 
t ouchor- ijzama j w

, — zbiór majowy — Portorlco

«y»nr.« aroauej i 
rot, yla franko pTact... du

Kaysbw carr-i 4. -,Cab« grabo siara. 9..Ó0 
M rłeng* d* 1 *na. 4.— r  lani, 10-—
Wysiswki itarbscia- i ,  „ prrodnii lO.-lC

ao . . .  1 3 0  n s g. zlari. 10.75

pocztowaj 41. kibgr. 
woroc-zkn:

9.— pól k. — 80

Wysieirkł oajlsp 
zayek herbat . 1.60

„ portowa 10.76 
'Tocca arna, Łrom, 10.78 

Jawa złtiri  10.76

- 3 0
Ł—
1.04
1.03
:.os
LOJ
1.08

^ f i b i w a u l t  n i e ■
Zamów**., - z prowincji wjiyia atu irdrrotmą po ca ta.

W  r o k u  1 9 0 0  

i r s i ż d . 3 7  J P r e n i i r c L e r s i t o r

.Tygodnika lllustrowanego '
otrzymuje ber, żadnej dopM iy

1 2  t o m '  w  d z i e ł  £  e n k i o w i c z a
( j e d e n  tem a  co m iesiąc).

Dzieła Sienkiewicza w ychof-y w nowem wydania, "Młąrzi.l*, dlh 1 . inumoraten* r 
•dulka lllutlrowai rgo* i  obęjmą wszystki* powieści, nowel* Baty podróży. 

E aidj tom < i bibliot-ki k i*  .Ticjow, ,t '*j zawiera c i nLjc .mej 40 arkuszy u> tka 
M t k - ir  na bardzo dobrym pap iorn . —  Nrdto * Tygodnika ciąg dalszy wielkiej 

»owiości btatoryccnąi SIOBkiowloza „KRZYaAGY'
Dalej pow iośd i nowele na r. 19( :

B. Prusa, E. 0 :»**k'—|, A. rpT0<»,-> 
n ikiogo, A. BruMMkiogo, W. Rty- 
mouta, Jerdaaa.

Szkic* i itadya historyczne: A. tom- 
bowsklego, M. fiwirłkj-jo, A. Krzu*, 
karu.

W dsialo artyetyesnyn. 
00 ILLUSTRA

rocznie PBZE  
RACYI; znacznie 

powiększona Uośc W ’RuDDKCYI 
irća V łirj *  damy 12 ebrazdw kolo 

rowyoh Si 'Bt-nbarz' wcktigo pt. „ROP 
tO LNJfćL ■' . W  dodatku powieścio­
wym pnwieści „łoinych pisarzy zagra- 

n iciajch .

Prenumeratę ze Lwowa I całej Salioyi z Bukowiną przyjmują : 
G ł ó w n a  E l  m p e d y c y a  „ T y g o d u l ta m  ' l u s t r ó w  1 -  g o "  L w ó w ,  
P a n a !  H a - s  a a n a  9 .  ora* w  syu titiu  Księgarnie i  iń a n tu o - p p o

araz *i  *r*,ly - w a d a ll-  llluairow ie j» ‘> razem z » ią ik « m  pawiaioiawyiw
w arku*zark I 14 lamami dz<4 Hooryk* S lezk low iuza;

W e L w ow lei

Uwarbalnie 
P ó łr o c z n ie  
B o o s ń i e  .

3-BO
/■20

14*40

ełr.

(a por^atem Sieciowi cza a okładce' dopłacaj s, ta tt»™- ylko .1 ct., t. j. iwartal 
ni* aa 3 tomy BC ct., pólrocanio za 6 tom,. * I zł 2u ct., rocznie aa 1; tomów 2 zł 
40 ot, którą to nalożytośó prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12 
łamów Siankiowiuza, 1 rooc nbiagłogo mogą nabyw* nowi prenumeratorowi* za 
opłatą zł. 6.50, w prawie zł, 12 1— ów. Ozdobno caładki do oprawianls
•ólrncaaycb kompletów .Tygodnik-* zł 1.90. a prsesyłkąał. 3.1°.
Nowi pi ennmcratorowio otraymaó nogą począt*k powieści Sionkiewicaa „KRZYŻACY 

Sc Nowego Rok". i30u 1 dontatą 1 .1  60 ct 
Namora akazawa i 1 "**| kt» wysyła grailt; Wówm Ekspodyoya aTy|odalksu 

wa Lwtwir, rasal Hausmua 1 0.

•trzymać. Dziel

W  dam tł. y i  r J u k ó w  n i e  
wrai i prt* iyŁzą poatow.j.

K ’ ar alnie . . . .  S^B ałr. 
Półi-opoiie . . . .  7'69 r
R o o s m i e .............................IS .—  * ,

SienLl»'vlcza w bai laa pięknej opr*, u

Redaktor odpowiedziaJboy: Wactew

K S U j G A R K U

D r a  W Ł  M i ł k o w s k i e g o
w K ra k o w ie

poleca dzieła naokowe pedagoga 
R o u is n e r a  p. t.l

Najlepsza Metoda
najłatwiejsza do b a r d z o  prąd- 
klego a g r u n to w n e g o  n a n n z r -  
nia się J ę z y k ó w  O b o y ch  b e z  
n a u o z y ^ ie la , z objaśnieni om w y ­
m o w y  i ! K lu o z e m  na końou 

każdego dzieła:

„Samon :zek“
wstępny ( E l e m e n t a r z )  p, 15, 20, 12 
cnt. i kurs I-szy 90 cnt. -  kurs Il-gi 
2 dO zł. — komplet (oba kur«j-) zł, 3.— .„Samouczek" £££-
J, , . ł .  kun n - c ; ( i o  ct., (Dl -S ty , 1  
Polsko-Francuska 1.8C ct.

S s  m n iJ0 7 flll^  eta O -ĄM-
7 , 0  , Tr i  -;lelahJ,kni rfr. 1.12, kurs I  zł. 1 80, kom ńetzł 2.62 
Do nab’ cia tąkz* we 5 stkiok in 

uyenksięgamiłeb

W' Ufa V?

odpowiedni na biura
a a r a z  d o ^ w y i i ą i ę c i a

przy ul. Jagiellońskiej 3, I I  piętro.

Bliższa wiadomość w Lwowskiej Filii Banku
Gal. dla handlu 
sz6 pkjtro.

przem ysłu , Jag ie llońska  3, p ie rw -

m

Dostać można wszędzie w ł-funt. paczkach
( z  p r z e p i s a m i  k u c h a r s k i *  n i 1 )

W s z y z e j  l e k n r z e  wiedza, że potra,*ry z  o- mr należą 
do najlepszych pośród wszyjfckioh środków pożywi miś, — i 
00 do tago j"St tylko jedno zdanio. Ale r o d z a j  1 j a k o ś ć  
p o t r a w  o w s i a n y c h ,  jakich używają, gdy lekarz na upisie 
potraw dla dziecka, dla ohorego lu t zdruwt^o zamii ■* ci takie 
pożywienie, ma bjirdzo wielką doniosłość- Jeżeli zaoh^dzi to 
py ‘inie, to prsktyczna gospolyni meże um nąć wszelką w ąt­
pliwość zapobiedz wszelkiemu rozczarowaniu i wszelkim złym 
shntkom, gdy pełna utńośo:' zaozęła używanie pożywień*a 
z „Quaker Oat-i“.

IY. ciąi nienie nieodwołalnie 3 Lutego 1900

1 0 0 . 0 0 01 główna wygrana po ki ron wa-tośc:
2 „ a po i ^ O . O O O  eto- etc. „ „
które po odciągnięciu W  pr. gotówką zostają w yp łico n e ; pozostają |csz ize w 3-ch

nągnieniauh

W ielk ie j d eb ro ezy iin e j
Ł o te ry i

na korzyść tow. poliklmiozaego (szpitala) wjdoaowano i gra każdy los jeSzcza we wszystkich
3-oh ci gnisniaoh bez  dopłaty.

9 W  3 Lutego 1900.
L ojj tylko pu 1  K o r o m e  otrzymać można we Lwowie a : «.itg i Stoff, dom bankowy ; M. Kia: f< ld , dom

bankow y;*łj*rmaiii5 i  Feigenmann, kantor wym iany; asmuely i Landau, dam bankony; August Schell-uberg i fcyn, 
1om ankowy; sok V  i L ilien , dom bankowy; M. Jonasz, dom banko- w y ; M. Feigenłiaum , dom Daniowy, Lwów 
ul. K ilińskiego 2 i  Gustaw M as.

2 pomocników gospodarczych
i

1 pomocnik kancelaryjny
znajdą od 1 marca umieszczenie w dobrach ordynacji prze­
worskiej. Dla pierwszych wymagane są ; świadectwa szkół 
rolniczych, pomocnik kancelaryjny musi mieć kaligraficzne 

pismo i znajomość języka niemieckiego.

1 *5v

Ju ż  wyszedł

Spółka lub Sprzedaż!
Rbnomcwa*', od kllkanastu lat unięjąee przedsiębiorstwa handlów we Lwo­

wie z piecwsiorzędn, klientelą — # 0 . 0 0 0  Ir r o a  c z y s t e g o  rocznego zyska,
p o s z u k u j e  w s p ó l n l l t a

(chrzeic<anina) i  kapitałom i "OOG koron lab nabjwce 1 kapitałem 100.000 koron.
ZgłoRie.’’a listowne do L. 169 przyjmnje: Centralne Bióro OgłoisoŁ, Lwów. 

Ktpernika 11,

Rocznik finansowy na rok 1900
Gazety Losowań i handlowej „Merkury“.
Nowo przystępujący abonenci otrzymają Rocznik

^  bezpłatnie.
Calorooznc prenum erata wynosi 3 kor. 60 hal., 

półroczna 1 koi. 80 hal.
ćdnrni#T& cya: Kraków, Rynek gł. 5.
W e Lwowie przyjmuje nrenumerat© : A jen o y a .

d s ie n n ik ó w  S o k o ło w a k ie g o , P a s a a i R a u a m a n a  9 .

F r a n c a  d o n n ©  l e c o r s  d© 
c o s  r © * s * tło n , s  l n '  ir m - r  A gen" 
c e  d e s  l o n r o o n s .  Faanace H au - 
m a r  ft.

W o j .  lecta S zH bló rk l, abogT k ifa  
ka, poabcwioriY obu nóg, ojciec trojga 
dzieci, bez f odkón dc lycia nprasza 
litości w air-act o nadebłanie etiooby nai- 
mni«jsz>ch datków na ręcti A d m in )  , 
s tr a e y l  .P r ie g lą d n " 1.

Pi*i ścicm d
arsuzynowo, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownic cechowane]

, kompletna wypraw;1 w kaset
ki.cn ocas w jza isu  D.z,z;ar/a

poleca J a n  J a rz y n a
jaoiler, iiwów, JoceJ 

Kuropęjski,

60 ci. p łHkfgr. itawj
niezrównane. dob"oci arnmatyoznej 

do n a ń y o ia  jedynie w  handlu
KAROU 3AŁŁABANA/ Lwów

5 klgr. woreczki franao do każdej 
fltącyi pooztnwej. !

P » p i«  « fa b ry k i O aep lafik ie j,

Do skarbu Nadyby w pow iecie Sam­
borski u. potrzebny jest

żonaty, od Igo u a ja  br. na iolwark 60n 
morgowy z gorzelnią Pierwsseństwr raają 
reflektan i- z  zachodniej Gal cyi Bliższyco  

- J a śjie i u d .ie li zarząd dóbr w Nady- 
bach, poczta Nauyuy-W ojutycze, dokąd 
tt należy przysyłać odpisy owiadect*, 
Nienwiglednioae. t r ą  rea odpowie d 

-■*^  0 7—


